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Za Ren akcją odpowiedzialny 
Stanisław Bronikowski w Poznaniu.

administracja. Ekspedycja i Bióro Redakcji przy pla­
cu Wilhelmowskim pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
/»chodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poświętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów):

.j ¿wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od 
wiersza drobnego 3 sgr. (iucl. tłumaczenia).

Listy
do redakcji, administracji i ekspedycji winny być 

frankowane.

Przedpłata kwartalna
«rju«si T-waiuu 2 tal. 15 ehin w zafttriiwi« nie 
ntbflkióm 3 ta!. » sbr. 3 fen., w Auahyi C ¿guUtoó« 
w« Francy» 18 fr.. w Aralii 4 tal. 15 _<r.,;w Sawtay 
5 tal. 15 akr., w Danii 4 tal. 2 sbr. we WkO£Zft«b 
w SswĄjctt-yi i Belgii 4 tal., w Turcji s8 w Ara«- 

ryca 6 tal. "i l/< sbr.

Przedpłata i ogłoszenia
przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przyjmują 
w monarchii praskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego uiemiecko-austryaek. ualożących urzędy po­
cztowe. W innych krajach, zaś tylko nasze ąjentuiy, 
ta których pośradnictwem (zobacz aiżśj) można tak*.» 

prsłsyłaó ogłoszenia do ekaped. Dzisu. Pozk, 
Rękopisma

p.aertyUns Ksłakcyi aie zwracają się i aiazczoni

Ajencye Dzit
W Krakowie Józef Czech. — W Paryżu Libraire du Luxembourg, Rue de Tournon No 16, pułkownik R a o : 
verseile, agence d’annonces internationales, 100, Rue Richelieu. — W Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lip 
meyer, H, Albrecht Taubenstrasse 34, Internationale Annonoen-Expedition. „Invalidendank“ Behrenstr. 24 i Haao:

cławiu Daube, Haasenstein & Y o g
Ra

.t.-' tóiklego:
du Faubourg Poissonnière 33. Havas, Lafitte, Bu Hier & Comp. Plaoe de la Bourse No. 8. Publioitè Uni- 

.vlei: Haasenstein & Vogler. — W Berlinie Rudolf Müsse, Jerusalemerstrasse 48. A. Rete- 
i T, Piied iiihstr. 68. — W Bremie: E. Schlotte. — W Frankfurcie nad Menem Daube & Comp. — W Wro-
.A i s a i-. - w Pleszewie : L. Zboralski.

Na miesiące listopad - grtldzieu o- 
twieramy osobną prenumeratę, którą obowiązane 
są przyjmować wszystkie cesarskie urzędy po­
cztowe.

Prenumerata miesięczna wynosi dla za­
miejscowych 1 talara «» fenygów, dla miejsco­
wych 2S sgr.

Ekspedycya Dziennika Poznańskiego.

POZNAŃ, 24 października.

Ze ważną jest sprawa hr. Arnima, że proces wy­
toczony byłemu ambasadorowi pruskiemu oddziałać 
może na stanowisko księcia Bismarcka i znacznie osła­
bić wpływ żelaznego księcia, najw mowniejszym na 
to dowodem, iż bezustannie a nawet do znużenia zaj­
muje się tą sprawą cała niemal prasa europejska. Mi 
mo zaręczenia pism berlińskich, że napróżuoby tutaj 
szukano osobistych i politycznych pobudek, mimo prze­
strogi, że wstrzymać się należy ze sądem, odczekać u- 
kończenia śledztwa, że wszystkie dotychczasowe donie­
sienia i uwagi dziennikarskie z niedowierzaniem przyj­
mować należy, mimo to wszystko nie masz prawie nu­
meru jakiegokolwiek pisma berlińskiego, któryby spra­
wia tój obszernych nie poświęcał łamów i z nowemi 
nie występował rewelacyami. W numerze wczorajszym 
pisma naszego powtórzyliśmy za K r e u z Z t g. zapa­
trywanie hr. Arnima i powody, dla których hrabia żąda­
nych niechce wydać papierów, dzisiaj przytaczamy z N a- 
tional Ztg. wiarogodny jakoby przebieg całej ’pra­
wy, poprzedzający uwięzienie byłego ambasadora. Co 
do nas — żadnemu z tych dwóch oświadczeń pism 
berlińskich nie dajemy wiary, bo jeśli uwagi K r e u z 
Z tg. na celu miały ocz szczenię z zarzutów hr. Arni­
ma, oświadczenie dzisiejszej National Ztg. pragnie 
widocznie pomawianego o intrygi księcia Hohenlohe 
w korzystnóm przedstawić świetle. Skoro książę 
Hohenlohe objął posadę ambasadora w Pa­
ryżu, tak pisze N ational-Zeitung, zawia­
domiony został przez pierwszogo sekretarza ambasady, 
że w urzędowym żurnalu znaczna znajduje się część 
zanotowanych papierów, których on, sekretarz, nigdy 
nie widział. Książę Hohenlohe przedłożyć sobie kazał 
natychmiast żurnal i przekonał się, że wzmiankowane 
przez sekretarza zapiski własnoręcznie zrobił hrabia 
Arnira, gdy inne tymczasem notatki zrobione były rę­
ką urzędników ambasady. Nikt nie umiał objaśnić co 
do treści zaginionych papierów, z czego ten wyciągano 
wniosek, że wzmiankowane papiery nie zwyczajną do 
Paryża nadeszły drogą, bo w takim razie urzędnicy 
ambasady byliby musieli cośkolwiek o nich wiedzieć, 
ale że przesłane zostały przez kuryerów gabinetowych, 
których jest obowiązkiem odebrane noty i dokumenta 
wręczyć osobiście naczelnikowi poselstwa. O tym wy­
padku doniósł ks. Hohenlohe i zażądał od podsekreta­
rza stanu w ministerstwie spraw zagranicznych pana

PAMIĘTNIKI
Juliana Ursyna Niemcewicza.

Dziennik pobytu za granicą
od dnia 12 lipca 1831 r. do 20 maja 1841 roku.

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 190, 191, 196, 19», 200, 202, 209, 
210, 211, 216, 237, 238, 239, 240, 241, 242 i 248.)

10 stycznia. Wy czy tuję w gazetach, że Mi­
kołaj cofnął ukaz swój powiększający cło na towarach 
angielskich. Wszędzie ustępować będzie byle mu tylko 
pozwolono pastwić się nad Polską. Przeciwnie na su­
kna polskie włożył cło po 15 od sta. Synowcowi me­
mu; Karolowi, skonfiskowano dobra.

11 stycznia. Wyszedł ukaz zakazujący budo­
wania kościołów katolickich, utrzymywania kaplic i 
księży. Drugi nakazujący gubernatorowi wileńskiemu, 
fiby nietrzymać się formalności prawa; któregokolwiek 
ze znajdujących się jeszcze żołnierzy naszych po la­
sach i drogach, jeżeli tylko sam uzna ich winnymi, by 
mh natychmiast wieszał. Od kilku dni najmniejszego 
mrozu, mgły, deszcze i wilgoć.

12 8 t y c z n i a. Byłem z rana z ks. A. C. w mu ­
zeum britanicum. Co tam za bogactwa w naukowych 
sztukach pięknych i starożytnych zbiorach. Marmury 
Przez lorda Elgin w Atenach zabrane i sprzedane rzą­
dowi za 35,000 fnt. szt. lubo wielce przez ogień i czas 
Uszkodzone są największą pięknością. Płasko wypukłe 
rzeźby wpuszczone są w ściany, środkiem posągi, muzy. 
Co sa ogień w kompozycyi, co za doskonałość w wy­
konaniu. Zbiory europejskie' są. bardzo ciekawe, za • 
fir&ne na Francuzach po 'Stjębraniu od nich Egiptu. 
Bei 'dowcip ludzki po wsz;’.t<kich krajach nie wykonał 
jut cudów, gdzież są ci-oa cdłui; te prowadzili, gdzież 
•i mocarstwa, gdzie Egipćyanie, gdzie Grecy, gdzie

mianie? Tak się kiedyś będą pytać o dzisiejsze du- 
ume mocarstwa.

Wieczorem byłem u p. Mallintoo, bogatego Szkota,

ckiej, pragnącój Francyą odosobnić całkowicie i otoczyć 
siecią nieprzyjaciół.

Z (Trogrodu dalszych o powstałym między Tur- 
; ¿mi ; A logórcami nie odbieramy szczegółów; nie 

petwDrd ■ ę tylko wiadomość, jakoby archimandryta 
klasztoru Piperi miał być zabitym. Wzburzenie mię- 

i d y Czarncgórcami z każdym dniem podobno się 
i wTmaga.

W kij;; u zapisujemy, że w okręgu wyborczym 
złotowsko . .uchowskim wybrano posłem do parlamentu 
•mmieekiego hrabiego Eulenburga. Polacy, jak donosi 
Gazeta Toruńska, wszędzie niemal powstrzymali 
sie ,d głosowania. Niezrozumiałą jest nam ta taktyka. 
A , ¡ożyliśmy i walczymy nieraz bez widoków powo- 
tksnia — a jednak walczymy, bo wiemy, że walka 
? y wyrabia, a doświadczenie uczy, że ziarno rzucone 

. dzo o wschodzi tam właśnie, gdzie go się naj- 
maićj «podziewamy.

Biilowa odpisu tych dokumentów, bo takowe, jak po­
dnosi N a t i o n a 1 - Z t g., potrzebne mu były dla wła- 
snój informacyi. Odpisów nie przysłano z Berlina, 
ponieważ spodziewano się, że hrabia Arnim wyda ory­
ginały; gdy to jednakowoż nie nastąpiło, napisał p 
Bulów po porozumieniu się z księciem Bismarcku ■ < 
do hr. Arnima, znajdującego się wówczas w Karlsba­
dzie, z prośbą, ażeby odesłał przypadkowo zapewne 
zabrane papiery z biura ambasady. Po upływie dwóch 
tygodni odesłał hr. Arnim czternaście dokumentów, 
nadmieniając zarazem, że reszta papierów, nie znajdu­
jących się w ambasadzie, jego jest własnością. W sku­
tek tego dłuższa wy wiązała się korespondeneya, w kić 
rój p. Billów utrzymywał, że zabrane papiery nie do 
hr. Arnima były adresowane, ale do „ambasadorra 
państwa niemieckiego,“ że zatem własnością są urzęd” 
spraw zagranicznych — hr. Arnim zaś obstawał p: / 
dawniejszćm swojóm twierdzeniu i oświadczył, źe jf 
mu nie wolno żądać decyzyi cesarza w spornój 
kwe3tyi, sprawę całą odda pod rozstrzygnięcie są i . 
Nastąpiła znów konfereneya między p. Biilowem a 
Bismarckiem, po której obszerne do cesarza przęśl 
sprawozdanie. Cesarz odpowiedział: „Ponieważ hra’ 

i Arnim odwołał się do opinii sądów, przeto stać się 
j zadość jego życzeniu, a ministerstwo spraw zagra.: - 
i cznych przekazać winno sprawę sądom.“

Zdaje się nie ulegać już wątpliwości, że wręczona 
I w Paryżu nota hiszpańskiego posła nie została zako- 
j munikowaną innym mocarstwom europejskim. Po­

twierdzają to nawet narodowo liberalne organa, c że 
potwierdzają z żalem, widoczna to z każdego ich wy­
razu. Cieszyły się bowiem już naprzód z upoko 
Francyi, oddania calój sprawy pod sąd opinii mocarstw 
a radowały się już z niewątpliwych zawikłań tów wi,- 
cój, że nie można się spodziewać rychłego końe • 
wsiania w Hiszpanii i ustalenia tam stosunków 
bieżącym roku, pisze Times, nic więcej zrób; 
będzie w stanie rząd marszałka Serrano jak pr. 
sabiać i wzmacniać siły wojenne do przyszłej k npa- 
nii, bo przekonał się, że więksiój potrzeba armt 
tę, którą dowodzi Aloriones, ażeby zdobyć pc ycy ■ 
karlistów i opanować wąwozy nawarskie. Nie i- . 
przedstawiają rzeczy w Hiszpanii inne także dzienniki 
europejskie; prasa tylko berlińska żywot karlistów do 
sześciu przedłuża miesięcy i podnosi, że czego ni i do- 
każe armia rządowa, dokaże niesubordynacya i bunty, 
wzmagające się z dniem każdym w obozie don Kar 
losa. Dzisiejsze wiadomości z teatru wojny donoszą 
tylko, że karliści opuścili prowineye Alcante i Murcia 
i że don Alfons, który kusił się przejść Ebro, odparty tu. 
został ze znacznemi stratami. Według telegramu nn

Ebity przez wojska rządowe dowódzca karlist wskt 
ozano wpadł w ręce republikanów i stawiony c 

ma przed sąd wojenny z powodu zniszczenia kol; i 
laznych i zamordowania czterech urzędników kolt 
laznycb.

Wybory do rad jen^ralnych we Francyi pc. • 
niejsze dla rządu, jak się zrazu spodziewano, Pr Uf -

< nywają o tern wybory prezydentów rad jenerał 
z których pięćdziesięciu trzech do stronnictwa na- 
za howawczego. — O podróży Thiersa po Włoszce!

' świadczącćj o sympatyi Włochów dla byłego prozy- 
j denta, pod właściwą piszemy rubryką, tutaj nada c- 

niamy, że owacye te nie miłemi są dla prasy ni ■
E35.<Ki~4 >Ax>!SiC-S'Zrrt<s-4'\*V«:

członka pailamentu. Mieszka obszernie, pełno obra­
zów miernych. Był to bal dla dzieci. Były tam ubiory 
wszystkich narodów. Panna Bernet, 11-letnia ładna i 
pełna wdzięku, ubraną była po polsku w kontusiku i 
kołpaczku.

13 stycznia. Chorowałem na kłuc'e w boku 
i niewychodziłem nigdzie.

15 stycznia. Książę był u kanclerza lorda 
Brougham. Przyjął go grzecznie lecz nie więcój dał 
nadziei jak inni. Zgodził się jednak by sprawa nasza 
przypomnianą była w Izbie niższój.

16 stycznia. Byłem u wice-sekretarza Back­
house, doniosłem o tóm, com od synowca mego, Ka­
rola z Drezna odebrał, że Moskale fortyfikują War­
szawę, źe z koszar robią cytadelę, że konfiskaty i wy­
gnania na Sybir codzienne. Powiedział mi, że partya 
nastająca na Moskali zupełnie wzięła górę w Peters­
burgu, że system jćj jest nie mięszać się w sprawy 
Europy, ale pilnować się i urządzać u siebie, to się 
zgadza z forty fikacyą Warszawy i przeciwne jest in­
teresom naszym.

Pisałem do naszych do Paryża i do Drezna do 
Karola, o

17 styc'znia. Byłem u p. K i r w a n, Irland­
czyka, wielce nam przychylnego. Ułożyliśmy, że on, 
p. Buch i ja zbierzemy materyały do pisma, wystawia­
jącego wszystkie uciski wyrządzone w nieszczęśliwój 
Polsce,, kładziemy w to ukaz zakazujący budowania 
kościołów katolickich w zabranym kraju i robienia no­
wych, funduszów, drugi nakazujący gubernatorowi wi­
leńskiemu, by w sądzeniu reszt rozbiegłych żołnierzy 
naszych, nie stosował się do form praw kryminalnych, 
ale jeśli w opinii swojój uzna którego za winnego, 
zaraz go śmiercią karał.

18 stycznia. Był u mnie z wizytą Bramin 
indyjski Remmohun Ray, człowiek wielkiego dowcipu 
i nauki. Zgłębił on wszystkie wiary, skłonił się do 
chrześciańskiej, do sekty Unitaryuszów czyli Aryanów.

19 styczni a.|Byłem w British Muzeum i koń­
czyłem kopiować niektóre rękopisma tyczące się Pol­
ki, reszta w dawnych charakterach pisma, których 

czytać nie umiem, niektóre aplikant tameczny przepisał 
za to trzeba było zapłacić. Przybył tu z Paryża p. 

Olszewski, brat tego, który tu jest oddawna, ale różny 
'.cale od niego i nie na lepsze. Opowiada o waryatach 
»szych; kłócą się, czernią jedni drugie ., piszą pamię­

tniki, Lelewel jak zwykle trzyma się za parawanem, 
tamtąd dmucha i znowu się chowa. Mochnacki i Gu-

¥asi najserdeczniejsi.
.. haj szanowni czytelnicy nasi spostrzegl- 

szy c '.«yższy tytuł nad niniejszetni słowy na- 
szeini nie przypuszczają czasem, że mamy za­
miar kreślić im na tera tu pisma naszego 
rrueĄc' rozbiór czy krytykę komedyi p. Sardou.

’ •i ć :o jednakże istotnie na widok niektórych 
i • -r w poważnej dziedzinie politycznej opę- 

wspomnieniom, wrażeniom i paralelom 
owej komedyi, trudno nie widzieć zmartwych- 
w Tającego mimowolnie w wyobraźni nieszczę­
snego męża i pana domu, trapionego i dręczo-

przez „swych najserdeczniejszych.“ 
l/ostrA tego biedaka przypomniała się mm, jak 
powiadamy, mimowolnie w obec wystąpienia 
t.yie serdecznej zawsze dla Rosyi, tyle wstrętnej 
? ,vsze dla „agitacyi i demonstracyi,“ tyle 
ś wurcznej dla „spokojności i uległości“ 
Polo tów Po ś en er Zeitung. Zacny ten or­
gio nie posiada się z gniewu, źe jesteśmy prze­

ciwni z powodu polemicznego akcentu odezwy 
yśli demonstracyjnej uczczenia medalem pa- 

o, : j ofiar religijnego prześladowania na Podla­
sie- 1 osener Zeitung gniefaa się i zżyma, 
re objawie podobnym nie możemy się dopa- 
irzeć żadnej dla naszego dobra narodowego ko- 

;.e nie jesteśmy zwolennikami drażnienia 
ii isy : ; ogącego się tylko ponownemi, ciężkie- 
mi szk darni żywiołowi naszemu opłacić. Po 
za tern wszystkiem zaś nie widzi nic innego, 
)a.< groźne widmo panslawizmu, jak „gotowy 

¡u. z nt ędzy Polską a Rosyą ku wspólnemu 
i s ą, niu przeciw znienawidzonym Niemcom.“ 
Tę myśl ukrytą przypisuje nam Posener Zei-

tung, jakkolwiek przyznaje, żeśmy jej nie wy­
powiedzieli.

Niechaj nam będzie wolno rozprawić się 
w kilku słowach z wystąpieniem Posener 
Zeitung, wielce charakterystycznem i poucza- 
jącem, jakkolwiek się tylko w łamach uboczne­
go prowincyonalnego pojawia organu.

Posener Zeitung tyle serdeczna zawsze 
dla Rosyi jak cala ofieyalna, jak cała narodo- 
wo-liberalna prasa, jak cala polityka prusko- 
niemiecka, gniewa się i kwasi na nas, że się 
oświadczamy mimo to, że czujemy głęboką cześć 
dla ofiar prześladowania Rosyi, przeciw demon­
stracyi przeciw niej wymierzonej.

Posener Zeitung rozpaczająca zawsze 
wraz z całym ofieyalizmem, narodowo-liberali­
zmem i policyą prusko-niemiecką nad niespo­
kojną i niepoprawną naturą polską, nad usta­
wiczną namiętnością Polaków wywoływania 
wstrząśnień i zawieruch europejskich, zamiast 
poddania się losowi i spokojnego pracowania 
w interesie kieszeni i dobrego bytu, — gniewa 
się i kwasi, że przemawiany za tylokrotnie pa­
tronowanym przez nią spokojem naszych ro­
daków pod panowaniem rosyjskiem.

Ciekawy to istnie fenomen. Co jednak 
znaczy, pozwolimy sobie powiedzieć, wywzaje- 
mniając się Posener Zeitung, jakkolwiek i 
ona swego ostatniego słowa na papierze nie 
sformułowała.

Posener Zeitung, jak cała wielka po­
lityka, której jest jednym z tysiącznych praso­
wych i opiniowych objawów, radaby’ nas tutej­
szych Polaków zdławić i zaarualgamować z ży­
wiołem niemieckim, utrzymywać zaś pośród Po­
laków pod panowaniem rosyjskiem wśród gro­
mów ciskanych raz po raz na barbarzyństwo 
rosyjskie, niekiedy wśród zdała ukazywanych 
widoków nadziei, wieczny ferment, któryby z 
jednej strony ułatwiał dzieło zagłady naszej 
tutaj i nie pozwalał odżyć zdrowo elementowi 
polskiemu pod panowaniem rosyjskiem, z dru­
giej zatrudniał Rosyą i nie pozwalał jej sięgać 
na widownią europejską. T u mamy umrzeć, 
tam nie żyć zdrowo i normalnie, lecz wiecznie 
być jątrzącym wrzodem, aż okoliczności, roz­
wój siły i wypadków nie pozwolą i tatn w in­
teresie granic strategicznych, handlu i polityki 
rozprawić się tak z narodem, jak w trapio­
nym przezeń organizmem. Czyż mamy bezwie- 
dn.e służyć podobnie chrześciańskiej myśli?

Otóż dla czego taki niesmak, takie nieza­
dowolenie ze strony niemieckiej, skoro tylko

rewski napisali jakieś dziełko o -ewolucyi naszćj i prze- 
dali księgarzowi w Paryżu, ale Mochnacki wziął ugo­
dzone pieniądze i uciekł z niemi. Mówią, żeby dziełko 
to przetłumaczyć i znów sprzedać, zapewne, źe i inne 
jakie Jakobińskie zamiary łączą się z rą podróżą: do­
tąd nie widać go.

21 stycznia. Byłem u Sir Francis Burdette 
dla naradzenia się względem interesu naszego, kto i 
kiedy mógłby wznieść sprawę Polski w Izbie niższój ; 
on sam wymówił się pod jazimś pretekstem wspomnia­
łem pp. Stenley, Gratham, Alacaulay, Fergusson i in­
nych lepszych mówców, poradził Fergusona. Książę 
Adam Czartoryski odwiedza lordów, ale wszyscy dosyć 
głusi.

Byliśmy na obiedzie u ks. Talleyrand, jest on za­
pewne najdowcipniejszy z ludzi. Co za wyborne dzieło 
możnaby złożyć z jego ucinków. Po obiedzie, siedząc 
przed kominem i patrząc na kupę czerwonego żaru 
węgli, voilà l’Angleterre, zawołał, c’est un 
brasier qui ne remue pas, point de flam­
me, pas une etincelle (oto jest Anglia, zawołał, 
jest to żar, który się nie porusza bez płomienia, bez 
jednej iskry). Mówiliśmy o Rosyi.

Jedynie zaburzenia wewnętrzne tego kraju mogły­
by podnieść Polskę; trzeba złośliwie pracować nad 
wznieceniem ich, każdy inny środek, posłużyłby tylko 
do narażania was niepotrzebnie. Jest jeszcze jedno

iodobieństwo rzekłem, w rozsypaniu się kompletnćm 
'urcyi. Żułbyś pan dwieście lat odpowiedział, a nie 

ujrzałbyś tego dnia. W tćm nie byłem zdania jego.
22 stycznia. Byłem u członka parlamentu p. 

Fergusson względem interesu naszego; choć dość rano, 
nie zastałem go już. Na obiedzie u Irlandczyka pana 
K i r w o n. Był tam p. Gratham, członek parlamentu, 
syn sławnego patryoty irlandzkiego, jeszcze dwóch 
Irlandczyków i jakiś Niemiec baron Sandts, facia 
di bricone, który dla tego, że ustawiczne bluzga 
avec »a souveraineté du peuple, (swojóm wszeehwła 
dztwem ludu,) że nie nie wierzy, mieni się obywate­
lem świata i filozofem. Mówiliśmy o naszej Polsce, 
czytałem im materyały do pamflem wyrażającego stan 
opłakany Polski i dekreta konfiskat i wygnań. Obie­
cali zejść się nazajutrz na klubie i wziąść śfodki w tój 
mierze. A Bach, gorliwy prawnik niemiecki, chodzi 
koło komitetu poi «kiego. Uczta była, najlepsze przy­
smaki i wina, jednak gdym nazajutrz odwiedził tak 
gorliwych przyjaciół naszych, znalazłem jak zawsze 
też same wymówki, bil reformy, dziesięciny, bil Szko-

! cyi i Irlandyi, i że póki to nie przejdzie, ale to ze 6 
' niedziel zajmie, mimo najlepszych chęci nie będą mogli 
, wspomnieć o nas.
' 25 styczni a. Gazety Times, Morning
j Herald umieściły następujący zuchwały artykuł, 
i wyjęty jak twierdzą z gazety moskiewskiój. „Naród 
, rosyjski oburza się na udział, jaki Anglia a raczój 
, zdradzieckie jej ministerstwo bierze w buntach Polski, 

lecz i my będziemy mieli za swoje. Zedrzemy z niój 
maskę, pokażemy światu jak się narody oswobadzają. 

. .Wkrótce ujrzymy, jeżeli P a n s o b y miał racyą głosić, 
ii Rosyą jest niczóm dzisiaj i że odtąd Polska nie po­
zwoli jój mięszać się w sprawy Europy, że jest azya- 

; tyckim rządem. Jakże może Albion, obarczony dłu­
gami, zarażony najszkodliwszemi naukami w świecie, 
budzić niedźwiedzia (gdyż tak ona nas nazywa), który 
tylko co nie pożarł Napoleona z największóm jego 
wojskiem, który potóra poszedł do Paryża ukarać go 
za to. Nie przyszła kolej na Anglią, a my chyba 
w Kalkucie podpiszemy pokój. Niech Anglia robi po­
kój z Murzynami, którym tak sprzyja, oszukując Europę. 
My barbarzyńcy, damy jój naukę. Niech tylko postę­
puje w tój polityce, bo my tego tylko życzymy.“

The Times niewierny autentyczności tego ar­
tykułu i mniema, że Francuzi dla pokłócenia Anglii 
z Rosyą, umieścili go. Przecież widać w nim prawdzi­
wą duszę moskiewską.

Co za nieszczęście! nie tylko cierpieć od mściwych 
i zawziętych nieprzyjaciół, ale jeszcze i od swoich. — 
Kolonia nasza w Paryżu, złożona z samych klubistów, 
to jedno, co nam z powszechuego rozbicia zostało, do­
brą sławę, szaleństwami swemi kala ustawicznie. W 
Paryżu Gurowski, wściekły szaleniec, wyzwał Mora­
wskiego a raczój Alorawski przymuszonym był wyzwać.

Pistolety mieli wyborne z pistonami, a o 10 kro­
ków strzelali się, przecież czy zaklęcie jakieś, czyli sło­
ta w I powietrzu sprawiły, że obudwom spaliło na 
panewce. Trwonią oni składki zebrane na prawdzi­
wych obrońców naszych, poniewierają imię Polaków, 
studzą interes dla kraju i narodu. W Avignonie, 
gdzie już ich przeszło 60 zebrało się, również nieroz­
tropność.

Jakkolwiekbądź Polak musi hulać. Z brali się 
więc Polacy w Avignonie, dali sobie obiad, porzą­
dnie się popiwszy poszli do teatru, tam w pośród o- 
krzyków chorągiew polską ustawili na teatrum, ufor­
mowali się potóm w procesją i ztąd z chorągwią ob­
chodzili miasto całe w ociferacyach i krzykach. Tę



zwracamy się do spokojnej pracy, mającej na 
celu wzmocnienie i rozszerzenie podstawy bytu 
naszego narodowego, skoro tylko zaświeci kie­
dykolwiek czy to myśl, czy perspektywa roz­
sądnego, uczciwego a godności naszej naro­
dowej nieubliżającego kompromisu między Pol­
ską a Rosyą.

Może być rzeczą wątpliwą, czy jest ze sta­
nowiska godności, przeszłości i potrzeb narodo­
wych polskich, czy jest ze stanowiska polityki 
i wymagań rosyjskich możność porozumienia 
między Polską a Rosyą, ale to pewna, że 
strach naszych najserdeczniejszych, najserde­
czniejszych Rosyi i spokoju Polaków, aby doń 
czasem nie przyszło, jest najlepszą miarą jego 
potrzeby, jego widocznej dla obu stron użyte­
czności i korzyści.

Wiadomości urzędowe,
Król nadał dyrektorowi gimnazyum, dr. Ploegel w Sa­

ganie order orła czerwonego 3 klasy na wstędze.

Korespondencye Dziennika Pozn.

Lwów, 22 października.
(Moskiewski jenerał. — Jego przyjaciele polityczni w naszym 

sejmie. — Rada państwa. — Samobójstwa. — Teatr.)
(T.) Pismo ogłoszone w Dzienniku Po­

znańskim, jakoby streszczenie memoryału jene­
rała rosyjskiego L. ... o stósunkach gali­
cyjskich nie sprawiło tu zamierzonego wrażenia. Auto­
rem pisma tego ma być znany tu powszechnie były 
korespondent urzędowego Dziennika Warsza­
wskiego. Jak on dziś o sejmie naszym, o Radach 
powiatowych, o społeczeństwie naszóm i o całej auto­
nomii pisze, pc dobnie w latach 1863 i 1861 pisywał 
ztąd do organów rządu rosyjskiego o powstaniu, 
jego uczestnikach, rządzie narodowym i t. d. Tylko 
kto o tćm nie wie, gotów brać rzecz na seryo i przy­
puszczać, że jakiś jenerał rosyj«ki radzi rzeczywiście 
rządowi swemu nadać Polakom pod jego panowaniem 
zostającym konstytucyą i autonomią na wzór tej, jaką 
my tu mamy w Galicyi.*)

Posłowie nasi do rady państwa wyjechali już po 
największój części do Wiednia. Jeden z nich, pan 
Alojzy Bocheński, złożył w chwili ostatniej swój man­
dat. Zapewne ważne miał on po temu powody, ale 
czy tak nagle one zaszły, że dopićro teraz, w chwili 
zagajenia sesyi reichsratowój mógł to uczynić? Ustą­
pieniem tćm nagłćm tracimy jeden głos, który nim 
wybory nowe rozpisane i przeprowadzone zostaną, czas 
dłuższy delegacyi naszej brakować będzie.

Wczoraj prawie równocześnie dwa samobójstwa. 
Podpułkownik austryacki Malinowski poderżnął sobie 
gardło a jakiś młody technik Trzebicki zastrzelił się. 
Powody obu samobójstw dokładnie nie są znane. Oba- 
dwaj od dni kilku nosili się z myślą odebrania sobie 
życia.

W teatrze naszym jeszcze ciągle panuje krizis. 
Nowa dyrekcya (Wolański - Hubert) nie pokonała je­
szcze opozycyi, która z nadaniem rządowój koncesyi p. 
Wolańskiemu w łonie towarzystwa scenicznego powstała. 
Opozycya ta liczyła na to, że sejm albo wcale żadnćj 
teatrowi nie przyzna subwencji, albo tóż przynajmniój 
takowój nie podwyższy. Stało się inaczój. Sejm po-

*) Widocznie bajka Gazety narodowój zrobiła swoje, 
skoro nawet nasz korespondent w nią uwierzył, jak to z po­
wyższego listu się okazuje. Raz więc jeszcze powtarzamy — 
a powtarzamy stanowczo i uroczyście, że list zamieszczony przez 
nas o stósunkach galicyjskich nie pochodzi ze Lwowa, że z ża­
dnymi ajentami rządowymi nie mamy zgoła żadnych stóaun- 
ków, bo dla takich osobistości pogardę tylko czujemy. Podo­
bną wierutną bajką a fałszem się nie wojuje. List, o którym 
mowa, otrzymaliśmy od jednego z najzacniejszych ludzi, znane­
go patryoty a nam osobiście i oddawna znanego, dla którego 
żywimy serdeczną przyjaźń.

Przyp. Red. Dzień. Pozn.

wszystko, chc-ó nieprzystojnie i nieprzyzwoicie w stanie 
naszym, mniej złe jak to, co Lelewel z Gurowskim i 
i Krępowieckim wyrabiają w Paryżu. Jenerał Knia- 
ziewicz wydał do nich ojcowską odezwę, naprowadza­
jąc ich na rozum, upominając, by się powściągnęli od 
burd podobnych a raczój czas swój na pożytecznych 
naukach trawili. Rząd francuzki oburzony był temi 
scenami, ale Gł. Kniaziewicz potrafił go ułagodzić.

27 stycznia. I znów nowy cios od naszych. 
Ks. Teyllerand odebrał wiadomości, że wojskowi nasi, 
znajdujący się w Gdańsku, nie wiedzieć jeszcze z ja- 
kiój przyczyny, rozgniewani na konsula tam francu­
skiego, naszli dom jego, zrabowali, skrzywdzili żonę 
jego. Trzebaby posłuchać i z drugiój strony; jakkol- 
wiekbądź postępowania tak gwałtowne czynią niezmier­
ną krzywdę charakterowi narodu naszego. Przystoiż 
nam w nieszczęściu postępować sobie jak jacy Tatarzy 
lub Wandale? Już odgłos burd tych doszedł do Fran- 
cyi i rzucił postrach, lękają się gwałtów i rabunków 
jak od barbarzyńców jakich. Możeż lud tak waleczny 
w bojach nie znać przystojności, umiarkowania w chwi­
lach spokojnych w obcój, gościnnćj krainie. Ach! 
nieszczęścia, nędza, prześladowanie, rozpacz nakoniec 
przytłumiły w tak dobrych sercach polskich obyczaj­
ności nawet względy.

Na wdanie się w Paryżu posła moskiewskiego ka­
zano Bonawenturze Niemojewskiemu wyjechać z Pa­
ryża. Maury-cy Mochnacki, nierównie gorszy, sprze­
dawszy rękopism Gurowskiego, dziejów rewolucyi, u 
ciekł z pieniędzmi. Pisałem do Samuela Frenkla, u 
którego inam sumkę, o przysłanie mi onój, w ciężKiój 
dzisiejszój potrzebie. Pisałem do Grzymały do Pary­
ża. Pisałem do Grzymały, Frenkla i Tyszkiewicza.

28 stycznia. Byłem z wizytami u członków 
parlamentu i innych, przypominając naszą sprawę. Na 
obiedzie u margrabiego Landsdown, dom jeden z naj­
zamożniejszych i najpiękniejszych, wyborne obrazy, 
mianowicie portret Rembranta przez niegoż samego. 
Statuy Canowy i dawne pierwszego La Danscuse, La 
Nymphe couchóe na kształt Hermafordyty, wiele po­
sągów dawnćj rzeźby.

Szczęśliwy, rzekłem, że posiada takie skarby, szczę­
śliwszy, iż pewien że nie przyjdą Moskale je zabrać. Dzi­
wujmyż się teraz, że Anglia tak jest bogatą, Polska 
ubogą. Cała przyczyna tego jest dwóch krajów jeo- 
graficzna pozycja. Wyspienne położenie Anglii zro­
biło ją bezpieczną od najazdów i handlującą po całym 
i wiecie. Każdy wiele przyczynia do dawnych jój bo-

! większy! ją o 4000 guldenów, tak że obecnie ma naaz 
teatr 16,000 guldenów subwencyi. Nie jest to wpra­
wdzie jeszcze dostateczne, jednakże przy zaprowadzeniu 
może niektórych ulepszeń w administracyi, bardzo wiele 
pomoże. Na te ulepszenia w administracyi zwróciło 
tóż teraźniejsze przedsiębiorstwo teatralne uwagę i roz­
poczęło je od zmniejszenia wydatków na gaże aktorów. 
Ztąd oczywiście wielkie niezadowolenie i słychać w 
kołach teatralnych, że część tutejszego towarzystwa 
scenicznego zamierza udać się do Poznania. P. Stani­
sław Dobrzański były dyrektor artystyczny wziął już 
czy też otrzymał dymisyą. Aby zapobiedz skutkom 
możliwego streiku ze strony opozycyi teatralnej, poje­
chała pani Hubertowa do Warszawy, aby zapewnić dla 
sceny tutejszój potrzebna siły w razie zdekompletowa­
nia jej.

Jutro ma być po raz pierwszy przedstawiony na 
scenia naszćj dramat B. Komorowskiego: Krok.

Wrocław, 22 października.^
(Zebranie katolików.)

e. Wspomniane przez was zgromadzenie katolików 
Szląska zakończyło się w dniu wczorajszym pielgrzym­
ką do grobu św. Jadwigi w Trzebnicy. Często roz­
bieraliście już kwestyą, co nas łączy z katolikami Nie­
miec i jakie są esencyonalne różnice między stanowi­
skiem naszóm, a stanowiskiem partyi centrum. Jasne 
to z pewnością każdemu bez uprzedzenia zapatrującemu 
się, że ślepo się trzymać ich działania, zawsze postępo­
wać za hasłem z łona ich wydawanćm, byłoby to saiuo 
co wyprzeć się stanowiska naszego narodowego, bo 
w razie kolizyi interesów katolicy Niemcy, czego im 
zresztą za złe brać nie można, nasz narodowy interes 
z pewnością by poświęcili, byle tylko uzyskać korzyść 
dla siebie.

To zaznacz wszy z uznaniem wspomnieć możemy ; 
o szlachetnym postępku katolików Niemców, którzy 
w Wrocławiu podnieśli głos tak rzadko dziś w Niem- i 
czeeh słyszany, glos sumienia i uczciwości politycznej, ! 
oponującej się przeciw pożerającćj wszystko racyi sta- : 
nu i przeciw obecnemu systemowi. j

Otóż uwagi, które nam się nastręczają ze względu ’ 
na rezolucje zebrania wrocławskiego. W § 5 prote- i 
stuje zgromadzenie ze względu na interes religii i j 
nauki przeciw gwałtownemu wypieraniu języka poi- i 
skiego ze s;kół katolickich. Wśród grzmotu oklasków i 
popierał jeden z mówców wniosek ten, mówiąc: „Gd by ; 
władze chciały się przekonać o ważności i konieczności , 
uczenia dzieci, tylko po polsku rozumiejących w oj- i 
czystym ich języku, byłoby to prawdziwym, niekłama- \ 
nym postępem, którego hasło i miano w ostatnim cza- 
sie w tak haniebny sposób nadużywają, popchnęłoby i 
to naprzód wykształcenie, umoralnienie mas, popchnę- i 
loby to rzeczywiście oświatę, którój monopol cywiliza- i 
torowie nowocześni w ręce swe pochwycili. Gdzież jest j 
prawdziwa oświata, prawdziwa cywilizacya? Czy tam, j 
gdzie się jej żąda dla wszystkich i gdzie się ją wszy- j 
stkim umożebnia, czy tóż tych, którzy nieprzezwycię- ; 
żonę dla większej części ludności kładą zapory i przez i 
to źródła oświaty dla niej zamykają, pogrążając ją ; 
w ciemnotę?!“

Żeby praktycznie zdanie to poprzeć, przemówiło 
kilku mówców po p o 1 s k u i postanowiono, by dla 
katolików Polaków 'Szląska odbyć w najbliższym cza­
sie zgromadzenie w Bytomiu. <

Mowę wstępną prezydującego zgromadzeniu hr. Bal- 
lestrema, również jak i mowę dra Franza o stanowisku 
Kościoła szlązkiego od czasu okupacyi pruskiój stre­
szczę wam w następnym liście.

Zurych, 21 października.
(Zjazd wychodźców polskich.)

(sk.) Na zjazdach emigracyjnych ciężył zarzut, ’ 
że bywają burzliwemi i dotykalnych, pożytek przy- i 
noszących nie zwykły osięgać rezultatów. Co do mnie, j 
nie mógłbym powtórzyć tego zarzutu. Po raz drugi ’ 
od czasu pobytu mego w fezwajcaryi biorę udział w ta­
kim zjeździe i po raz drugi wynoszę jak najlepsze wra- ; 
żenie. A co do rezultatów, to owocem pierwszego, • 
zwołanego do Solury przed dwoma laty przez pana 
Stryja ń skiego, było zawiązan.e Towarzystwa 
wzajemnej pomocy i pomnik dla Rejtana, drugiego zaś, 
zwołanego przez p. Wysockiego do Zurychu i na ! 
dniu pozawczorajszym odbytego będzie wydanie bro- ;

gactw bogactwa nowe. Nigdy nie ma uszczerbku, za- ’ 
wsze pomnożenie. Polska w dawnych wiekach na roz- ■ 
ścierz otwarta, najeżdżana przez Tatarów, Dżenkisk - i 
nów, Tamerlanów, późniój przez Litwinów, dalój przez ; 
Szwedów, nakoniec przez Moskali. Od 60 lat ostatnich 
nie było 20 lat spoczynku. Zaledwie spustoszony kraj i 
zaczął przychodzić do siebie, wnet znowu nawała ni- ¡ 
szczyła i pustoszyła wszystko. Dziś, cios śmiertelny ; 
zadany, zabrane naukowe skarby i publiczne i prywa- ¡ 
tne, wytępiona ludność już to przez oręż, już przez ; 
ustąpienie z kraju, już przez wyprowadzenie na Sybe- ; 
ryą mężczyzn, kobiet i dzieci. i

Byłże kiedy kraj nieszczęśliwszym? Będąż nieba 
cierpieć to dłużej!

Następujące znaczniejsze osoby były u margrabie­
go Landsdown: z ministeryum lord Carlisle, sir James ’ 
Grant, lord Mallgrave, lord Johu Russell, lord Essex, 
lord Haicz, syn lorda Gray, zupełnie nogę jedną ma­
jący bezwładną, Charles Fox syn lorda Holland, mr. 
Roger poeta, ks. A. C., ja i inni. Mało było u stołu 
rozmowy' powszechnej, każdy z sąsiadem rozmawiał. 
Naród ten w prywatnych posiedzeniach jest surowy i 
cichy, trzeba wiele kieliszków, żeby go rozweselć.

20 stycznia. Ks. A. miał rozmowę z lordem 
Palmerston, ten doniósł mu, że odpowiedziano mu 
w Petersburgu na notę jsgo podaną względem zacho­
wania traktatu wiedeńskiego, że gdy trzy dwory Au- 
strya, Prusy i Rosy» zgodziły się, iż traktat ten nie 
wiąże cara względem Polski, Francya i Anglia nie 
mogą się zdaniom większości sprzeciwiać (jak gdyby 
Rosyą mogła w własuój sprawie być sędzią). Odpo­
wiedź ta zawartą była w najgrzeczniejszych wyrazach, 
przeciwnie odpowiedź Francji suchą, obrażającą na­
wet. Powiedziano jej bowiem, że już w polskiój spra­
wie żadnych od niej przełożeń odbierać nie będą. Któż 
u ierzy, że gabinet francuzki oświadczył na to, że już 

■ sprawę Polską ma za skończoną. Doniósł Palmerston 
dalój, że w Moskalach jakieś wahanie, że się lękają by 
duch liberalny nie zaraził i ich jenerałów i wojska, że 
raz zbytnia surowość znów zwolnienie. O Englu, 
Furmanie, nawet Wicie, mówią dobrze, ale zawziętość 
cara wszędy przebija.

30 stycznia. Odebraliśmy listy z Paryża. Je- 
j nerał Kniaziewicz miał konferencyą z marszałkiem 
; Sjult względem idącego wojska naszego. Kwaśno ska- i 

rzył się na wielką liczbę oficerów, na kłopoty, które i 
przez to spływają na Francyą. W tóm miał cokolwiek 
racyi. Cała młodzież ze szkół i z uniwersytetu po-

szur, których celem objaśnić opinią publiczną w spra­
wie tak nieprzyjemnój dla emigracyi i tak niewinnie 
ją krzywdzącój fałszerzy papierów wartościowych.

Oto przebieg tego zjazdu.
Zebrani członkowie (około 40) przedstawiali ogół 

wszystkich wychodźców naszych mieszkających w Szwaj- 
caryi — wyjąwszy naturalnie tych, którzy w skutek 
prowadzenia się swego wykluczeni są od dawna z To­
warzystwa, a których liczba na szczęście nie sięga 20. 
Zagaił posiedzenie p. Wysocki krótką przemową, 
w którój wykazał ważność obrad rozpocząć się mają­
cych. Na przewodniczącego podał p. Miłkowskiego. 
Zebranie jednogłośnie propozycyą przyjęło, przyjął ją 
także i nasz powieściopisarz. Na sekretarzy obrani 
zostali pp. Wysocki i Szczęsny Lewicki.

Po uchwaleniu zasady, że prosta większość roz­
strzyga w niniejszych naradach zawezwano pp. Igna­
cego Pawłowskiego i Stanisława Krupskiego, tłumaczy 
przy procesie zurychskim do zdania sprawy. Pierwszy 
z nich, jako ten, do którego urzędnik śledczy najprzód 
udał się był o pomoc, wyluszczył, że zaufanie, jakie 
w nim położono, zawdzięcza osobistej tego urzędnika 
znajomości; widząc jednak, że z powodu nie dostar- 
czającój znajomości języka niemieckiego sam nie mógł­
by był robić wszystkich tłumaczeń, wezwał do pomocy 
p. K. i przedstawił go urzędnikowi, od którój to pory 
obaj wszystko razem robili. Przeczuwając, że to nowa 
rosyjskich agentów sprawka, zawiadomili zaraz w po­
czątkach o przyjętym na siebie obowiązku prezesa To­
warzystwa wzaj. pom. pana Wysockiego, co tenże po­
twierdził. Dalsze sprawozdanie zlecił p. Pawłowski 
swemu towarzyszowi.

Ten odczytał napisaną w tym celu dość obszerną 
broszurę w niemieckim języku. Jest nią objęta histo- 
rya procesów gwerduńskiego, solarskiego i zurychskie- 
go, a na podstawie dokumentów wyjętych z aktów są­
dowych, są wykazane intrygi agentów celem wciągania 
polskich wychodźców do zbrodni. Agentów takich o- 
kazała się spora liczba. I tak ze spraw dawniejszych 
radzca stanu Kamiński, Bourbon, Angielka Wikars; 
ze sprawy zurychskiój : radzca stanu Peretz, Reitmann 
a tak w jednej jak i drugiój niestety i paru naszych 
rodaków i kilku innych. W dłuższy rozbiór tój 
broszury, która obejmie 5—6 arkuszy druku, nie mam 
potrzeby wdawać się, gdyż po trzech najdalej tygo­
dniach będziecie ją mieli w ręku. Czytanie jój zajęło 
przeszło 5 godzin czasu.

Wysłuchawszy jój zgromadzenie wybrało ko­
misją publikacyjną, którój obowiązkiem poczynienie 
jeźli potrzeba poprawek, zebranie funduszów, przypil­
nowanie druków itd. Komisya ta składa się z pułko­
wników Miłkowskiego, Kurowskiego i p. Wysockiego, 
P. Milkowski zaproponował nadto, by zgromadzenie 
przyjęło przejrzaną przez komisya broszurę za swoją 
i poprzedziło ją wstępem, który podpiszą prezes zgro­
madzenia Miłkowski i obaj sekretarze Wysocki i Le­
wicki. Ten wstęp, napisany przez p. Miłkowskiego, 
ma być podany do wszystkich pism polskich.

Uchwalono także jak najprędsze publikowanie bro 
szury niemieckiój i francuzkiój, a jeżeli środki pozwolą 
i polskiej. Udzielono pozwolenia na tłumaczenie tój 
broszury na język rosyjski.

Tu na posiedzeniu podpisano około 700 przez co 
zapewniono publikacją w języku niemieckim. Nie ma 
wątpliwości, że fundusze na wydrukowanie polskiój i 
francuzkiój broszury zbiorą się niebawem. Na zjeździe 
bowiem tylko delegaci się znajdowali. Listownych zaś 
przyrzeczeń poparcia sprawy nie brak. Chodzi tu bo­
wiem (i cała broszura w tym kierunku jest napisaną) 
o wyjaśnienie światu, iż zarzut fałszerstwa niesłusznie 
ciąży na emigracyi polskiój.

Na kasyera publikacyjnego wybranym został p. 
pułk. Kurowski (Ùozweil près Amrisweil; Suisse); on 
ma odbierać składki, on dopilnować druku.

Na wniosek p. Wysockiego uzasadniony wymo­
wnie i dobitnie zgromadzeuie uchwaliło napisanie 
adresu do rządu związkowego, by raczył wniknąć w 
położenie emigracyi polskiój w Szwajcaryi przebywa- 
jącój i uwolnił ją od indywiduów, którzy, jeśli nadal 
będą jak dotąd bezkarnie rzemiosło rosyjskich agentów 
wykonywali, — awant' r, brudów i szkandalów ujść 
nie będzie podobnóm. Ci panowie bowiem, jak dowie- 
dzionóm jest dokumentami, płatni są za to, by emi­
gracją polską zohydzali przed światem.

Na tóm posiedzenie zamknięto. Komisya publi­
kacyjna wzięła się natychmiast do pracy i tegoż jeszcze

szła do wojska, nieuważna, niedojrzała, choć z najle­
pszym duchem, łatwo Jakóbinom dala się namówić. 
Wiele niezgody w wojsku było z ich powodu. Po­
została da tysiąca może rada się dostać do Francyi, 
lecz i tam młodocianą swoją nieroztropność zachowa. 
Jen. Kniaziewicz rzeki, że Polacy, którzy cd lat tylu 
wiele usług Francyi oddali, mają prawo do jój wdzię­
czności. S o u 11: Możeście usłużyli komu innemu, 
ale Francya nic wam nie winna; zkąd dostać pienię­
dzy na ich utrzymanie? — Parę milionów, odparł 
Kniaziewicz, cóż to jest dla Francyi? — Soult. 
Czemuż nie wracacie do Polski, czemu nie poddacie 
się Mikołajowi, nie przebłagacie go. Prędzój umrzeć, 
zawołał Kniaziewicz. Kłaniam W. Panu Mospanie 
Marszałku i wyszedł. Chciał Kniaziewicz, żeby wy­
słano jenerała Sahredera dla organizowania Polaków w 
Avignonie, odmówił tego Soult, ale późniój ochłonąwszy, 
wyznaczył innego jenerała, słusznego jak mówią czło­
wieka.

Niemojewski Bonawentura, otrzymawszy zapewne 
na naleganie cira rozkaz od rządu francuzkiego wyje­
chania z Paryża, rozpisał listy do delegowanych ze 
strony opozycyjnej, głośno uskarżając się na to, umie­
ści! list ten we wszystkich dziennikach, nie wspomniano 
atoli nic o tóm w Izbach, Niemojewski siedzi w Pa­
ryżu a policya nic mu nie mówi.

31 stycznia. P. Jelski powrócił z objażdźki 
swojój po trzech królestwach i najsmutniejzze w War­
szawie zastał wiadomości. Zawziętość i zemsta cara 
pałają coraz pomnażającym się ogniem. 140,000 woj­
ska każę utrzymać biednemu krajowi naszemu. Pa­
szkiewicz 60 milionów na utrzymanie wojaka tego żąda 
od skarbu, udał się nawet do banku, lecz teu mu odmówił. 
Zniższczenie narodowości naszój i wszelkich pamiątek 
udecydowane. W dykasteryach język moskiewski wpro­
wadzony. Uniwersytet, wszystkie szkoły wyższe zam­
knięte. Biblioteka publiczna, wszystkie zbiory hieto- 
ryi naturalnój, wszystkie pamiątki już zapakowane i 
gotowe do wywiezienia. Wojska polskiego nie ma. Co 
więcój, zakazano Zamek nie nazywać królewskim, ale 
rządowym. Zabrano tron i wszystkie insygnia króle­
wskie, rozwalono senatorską i poselską Izbę, słowem, 
wszystkie zniszczono pamiątki, nieszczęsną Polskę przei­
staczając w prowincyą moskiewską. O Beże jak długo 
to cierpieć będziemy 1

Pani Zajączkowa zatrzymała swą pensyą 100,000 
fi. Pani Sobolewska i Stasiowa Potocka, każda po 40 
tysięcy fi. Te damy i pani Strogonów, córka Kaczu-

wieczora ukończyła ściślejszy przegląd broszury, uchwa» 
liwszy kilka mniejszych poprawek. Jutro, najdalój po" 
jutrze druk niemieckiój broszury zostanie rozpoczęty

Memorandum rządowe pojawi się takie niebawem, 
lecz tylko dla władz policyjnych i rządowych szwajcar, 
skich i zagranicznych i zawierać będzie coś nad jeden 
arkusz druku.

KRÓLESTWO POLSKIE.

ji

$'f Stosunki unitów w dyecezyi chełmskiej wcale 
się niepoprawiają. Wskutek tego nieszczęśliwa unici 
szukali ratunku przed prawosławiem w przechodzeniu 
na katolicyzm. Naturalnie rządowi niemogto się to 
podobać i dla tego zniewolił ks. biskupa Baranowskie- 
do wydania okólnika, który, wedle Czasu, tu przyta­
czamy. Brzmi on jak następuje:

Niektórzy z włościan obrządku grecko-unickiego 
gubernii siedleckiej zanosili do mnie pojedyńcze i zbio­
rowe prośby o przyjęcie ich na łono., rzymsko-katoli­
ckiego kościoła.

Wszystkim bez wyjątku odmowną dawałem odpo­
wiedź, a każdemu osobiście zgłaszającemu się do mnie, 
jasno i dokładnie tłumaczyłem, że to władzę moją prze­
chodzi.

Gdy wszakże ta niemożność moja nie wszystkim 
jest wiadomą, przeto dla objaśnienia unitów w obrę­
bie dyecezyi mojej mieszkających i zapobieżenia bez­
owocnym z ich strony staraniom, podaję do powszech- 
nój wiadomości, że przechodzenie z obrządku grecko- 
unickiego na obrządek rzymsko-katolicki, tak przez 
bulle papieskie, jako to: Urbana VIII, Benedykta XIV 
i Piusa VII, jak przez rozporządzenia rządowe, zupeł­
nie jest wzbronionóm, oraz ze skutkiem tego nie uwa­
żam się mocnym przyjmować od greków-unitów po­
dania o przeprowadzenie ich na obrządek łaciński i 
w ogóle o załatwienie jakichkolwiek spraw, dotyczą­
cych sumienia osób wyznania greckounickiego.

W Lublinie, d. 3 (15) października 1874. r. 
Biskup dyecezyi lubelskiej.

X. Walenty Baranowski.
Prawitielew. Wiestnik z dnia 17 pa­

ździernika Nr. 229 podał obszerny, kilku anneksami 
opatrzony „ostateczny protokół tyczący się podziału 
dóbr nieruchomych i kapitałów byłój dyacezyi krako- 
wskiój.“ Dokument ten podpisany w Warszawie dnia 
21 czerwca 1874 roku za strony rosyjskiój przez upeł­
nomocnionego jenerał-lejtenanta Gieczewicza, prezesa 
towarzystwa kredytowego ziemskiego, asystenta, tajnego 
radzcę senatora Markusa i asystenta rzecz, radzcę stanu 
hr. Osten-Sackena, a ze strony austryacko-węgierskićj 
przez upełnomocnionego radzcę legacyi bar. Brennera- 
Felsacha, konsula jeneralnego w Warszawie, oraz asy­
stenta radzcę skarbowego Szlacbtowskiego, otrzymał 
dnia 3 '(15) lipca w Petersburgu ratyfikacyą rządu 
rosyjskiego, podpisaną z upoważnienia cesarza przez 
kierującego ministeryum spraw zagranicznych pana 
Westmana. — Ostateczny ten protokół sam jeden 
ma moc obowięzującą dla obu stron umawiają­
cych się, poprzednie zaś protokóła uważają się jedy­
nie za pracę przygotowawczą. Według art. 2 go rząd 
austryacki uznaje prawa rządu rosyjskiego do sumy 
930,897 rubli kapitału z procentami od 1 stycznia r. 
1848 do 30 czerwca 1874 r., jako części majątku dye- 
cezalnege byłój dyecezyi krakowskiej przypadającego 
dla dyecezyi kieleckiój, oraz takież prawa do sumy 
238,018 rubli kapitału z pocentmi od 1 stycznia 18ź8 
do 30 czerwca 1874 r., pochodzącego z depozytów w 
lubelskim sądzie szlacheckim złożonych, których zwrot 
był zawarowany konwencyą wiedeńską 1828. Podług 
art. 3, rząd austryacki działając w imieniu duchowień­
stwa krakowskiego ustępuje rządowi rosyjskiemu za 
1,149,529 rubli wszystkie majątki nieruchowe należące 
do tego duchowieństwa, a znajdujące się w Królestwie 
Polakiem i wyliczone w załączonym do protokółu an- 
neksie lit. A. (Większa część tych majątków znajduje 
się w gubernii kieleckiój, część zaś niejaka w radom- 
skiój i lubelskiój.) Rząd rosyjski na zasadzie praw 
płynących z tego artykułu umowy, wszystkie owe nie­
ruchomości zapisuje jako swą własność do ksiąg hipo­
tecznych podług praw dziś obowiązujących w Króle­
stwie. Według artykułu 4 go, wszystkie owe majątki 
przechodzą w posiadanie rządu rosyjskiego w takim

beja, dawają wieczory. O Strogouowie, Englu, nawet 
Wicie dobrze mówią. Jenerałowie nasi, nawet Kru- 

j kowiecki, rozesłani po dalszych miastach —• po Mo­
skwie.

1 lutego. Pisawszy do pierwszój doniesienia o 
! ostatnich smutnych wiadomościach dla p. B o c h z 
! streszczoną głową wyszedłem przejść się. Spotkawszy 
; ks. Adama u poety Rogers, poszliśmy razem dla ro- 
ś zerwania się do publicznój galeryi na Palmall. Obrazy 
! jój, po większej części były kupione po straconym 

na rusztowaniu ks. d’Orléans wielu prywatnych darami 
wzbogacił się. Obraz, który mnie najwięcój uderzył 
był portret przez Vandyka, tak pełen życii, iż zdaje 
się, że oddycha i patrzy na cię. Jest w nim prawdzi­
wie ostatni stopień doskonałości i siły sztuki malar- 
skiój. Dalój wskrzeszenie Łazarza przez Sebastiano di 
Piomba, dalój obraz Matki Boskiój przez Parnegianino, 
wiele Claude Loraine, Rembrantów, sir Josua Reynold 
na dola obraz śmierci lorda Chatham przez Cropel, 
wszystkie w nim osoby żyjącycb naówczas portrety,
wil le pejsażów przez żyjącego jeszcze . ..

Poszedłem ztamtąd na Dawning Street do wice- 
sekretarza Backhouse donieść mu pokrótce o okropnych 
wiadomościach z Polski, nim ks. A. obszerniej napi 
sane komunikować będzie lordowi Palmerston; wiem, 
że jak inni, czuje dla nas żywo, słuchał ich jednak 
z angielską oziębłością, zapytany coby mieli z Peters­
burga, odpowiedział, że car inaczój woale tłómaczy 
traktat wiedeński jak tutejsi i Frt ncya, dodał nową 
rzecz, o której lord Palmerston nic wspomniał ks. A. 
a to jest, że Mikołaj powiedział posłowi angielskiemu, 
iż doświadczenie nauczyło go, iż napróżno było dobro­
dziejstwami i przywilejami chcieć przywiązać, że nie- 
przestaną nigdy być nieprzyjaciółmi Rosyi i korzystać 
z. każdej chwili by niepodległość swą odzyskać, że bez- 
pieczniój postawić Polskę w stanie, by już nigdy, nia 
myśliła o niój, że nadto, ciężko jój dawać liberalne in- 
stytucye gdy należy do mocarstwa, które ich nie ma i 
mieć nie może. Dodał, że lubo przełożenia Anglii 
względem konstytucji odmówione były, przecież postę­
powania Rosyi względem Polski są odtąd łagodniejsze, 
zwłaszcza w porównaniu z prowiucyami dawniój z»' 
branemi, gdzie nic nie widać jak konfiskaty i wywoże­
nia na Syberyą. Prosiłem go, aby nie przestawał 
wdawać się za nami, — a nawet protestować pizecitf 
gwałtom.

Wieczorem u sir James Mackintosh poznałem się 
z Sismondim, autorem dziejów rzeczy pospolitój wto'



gtaDie, w jakim się obecnie znajduję i nabywca pod 
tym względem zrzeka się wszelkich pretensyi do rzę­
du austryackiego lub duchowieństwa krakowskiego. — 
jfawzajem wszelkie do tych majątków pretensye o- 
¿j, postronnych, wypływające z zastawów, pożyczek 

j iunych zobowiązań osobistych, które poczynić mogło 
duchowieństwo krakowskie, mają odtąd ciążyć wylę­
gnie na tćm duchowieństwie, nie zaś na rządzie ro- 
jyjskim. Wyjątek stanowią jedynie prawa i obowiązki 
Wypływające z umów dzierżawnych, odnoszących się 
do czasu unieruchomienia dochodów, a zawieranych 
przez duchowieństwo krakowskie jako prawnego tych 
dóbr właściciela. Wszystkie te ostatnie umowy i wnie­
sione przez dzierżawców kaucye, wyliczone szczegółowo 

anneksie B., w sześć tygodni po ratyfikaeyi proto­
kółu wydają się rządowi rosyjskiemu, który ze swej 
strony zobowiązuje się utrzymać je w całćj rozciągło­
ści. Według artykułu 6, ponieważ dochody ze wspo- 
mnionych mąjątków od 1 marca 1866 były unierucho­
mione i same dobra od owej daty przeszły w zawiado- 
ffanie rządu rosyjskiego, przeto żadne roszczenia, wy­
nikające z umów dzierżawnych a odnoszące się do 
czasu unieruchomienia, nie mają być wytaczane przez 
dzierżawców duchowieństwu krakowskiemu i rządowi 
austryackiemu, aui tćż przeciwnie. Rząd rosyjski zo­
bowiązuje się wydać rozporządzenie, ażeby sądy w
Królestwie Polskiem nie brały pod rozwagę żadnych 
tego rodzaju pretensyi. Z mocy artykułu 7 Austryi 
przypada wspomniana już powyżej suma 1,149,529 rs., 
przedstawiająca wartość wszystkich dóbr nieruchomych 
ustąpionych Rosyi, oraz suma 383,054 rs. kapitału z 
procentami od 1 stycznia 1829 jako część zachodnio- 
galicyjskiego kapitału duchownego. W art. 8 powie­
dziano, że ponieważ na mocy art. 2, 3 i 7 z majątku 
dyecezyalnego b. dyecezyi krakowskiej przypada na 
Kosyą 930,897 rs. a z lubelskich depozytów sądowych 
235,018 rs., na Austryą zaś za dobra ustąpione Rosyi 
1,149,529 rs., a z kapitału duchownego 383,054 rs., 
przeto różnica na rzesz rządu austryackiego czyni 
366,668 rs., i tę kwotę rząd rosyjski wypłaci austry­
ackiemu asygnatami w sześć tygodni po ratyfikaeyi u- 
kładu. Prócz tego art. 9 rząd rosyjski zobowiązuje 
się w tymże terminie wypłacić 427,464' rs. 85 kop. a- 
sygnatami jako sumę dochodów za czas unieruchomie­
nia i procent od kapitału indemni^acyjuego, oraz 
324,955 rs. 61 kop. w listach likwidacyjnych i asygna- 
tach jako sumę kapitalną indemnizacyi. Art. 10 Rosya 
zrzeka się wszelkich dalszych pretensyi do jakićjkolwiek 
części majątku nieruchomego i ruchomego byłej dyece­
zyi krakowskiój; wyjątek wszakże od tego stanowią 
dobra nieruchome i kapitały semiuaiyum kieleckiego 
włączone do części majątku dyecezyalnego przy; adtćj 
na rzecz rządu rosyjskiego. Art. 11 znosi się dotych­
czasowe unieruchomienie dochodów z dóbr i kapitałów, 
które przedtem należy do duchowieństwa krakowskiego, 
art. 11 12 orzekają, iż wszystkie kapitały dyecezyalue 
i niedyecezyalne, z których w czasie unieruchomienia 
użytkowało duchowieństwo krakowskie, które się znaj­
dowały w banku polskim i w kasach rządowych rosyj­
skich, a których osobno nie wspominano, lub które 
wyliczono w aneksie C., przechodzą z procentami na 
zupełną własność rządu austryackiego. Art. 18 jako 
miejsce wypłaty wszelkich z układu wynikających na­
leżności rządowi austryackiemu obrano Warszawę. 
Art. 19 stanowi, iż gwaraneya zawarta w artykule 10 
traktatu 3 maja 1815 r. nie ma się rozciągać na żad .e 
dobra nieruchome kościelne; skutkiem tego obie strony 
nie będą na przyszłość dozwalały znajdowania się ta­
kich nieruchomości w należących do nich prowincyach 
i powiatach b. rzeczypospolitej polskićj. Nakoniec art. 
20 stanowi, iż gdyby po ratyfikaeyi obecnego proto- 
kułu okazrły się na tery tory um jednej ze stron uma­
wiających się nie wspomniane w protokule dobra na­
leżące do duchowieństwa będącego w poddaństwie dru­
giej strony, te dobra mają być sprzedane w terminie 
trzechletnim od dnia rzeczonej ratyfikaeyi Podobnież 
ma się postępować z dobrami, które w przyszłości jaką 
bądź drogą mogą się dostać duchowieństwu zagrani­
cznemu; dobra te muszą być sprzedawane w terminie 
trzechletnim od nabycia przez duchowieństwo lub od 
chwili gdy nabycie stanie się wiadome.

O stosunkach w ziemiach ruskich czytamy w C z a- 
si e co następuje:

Kiedy rząd zaczął zapowiadać szkoły ludowe nie 
w innym celu, tylko aby lud zmoskwicić, ucząc swego 
języka i obyczaju, patryoci małoruscy widząc to zie, 
które grozi zupełną zatratą rodzinnego języka, zaczęli 
coraz silniej agitować, aby do szkółek wiejskich wpro­

wadzić uczenie w języku ludowym. Były to pia de- 
sideria w obec rosyjskiego rządu. Ograniczyć się więc 
musiano na drukowaniu książeczek dla ludu i ich roz­
szerzaniu, jako też rozprawianiu po dziennikach o po­
trzebie nauki dla ludu w rodzinnej mowie.

Z początku były to elementarze, małe powiastki 
ludowe, poezye gminne, póki samorodny talent Szew­
czenki nie podniósł poezyi gminnej do szerszych roz­
miarów, w których zajaśniał język ludowy w całym 
swym wdzięku i prostocie. Pisarze małoruscy, ludzie 
z talentem i .nauką czerpaną w obcych językach 
a szczególniej rosyjskim, chcieli dla języka małoruskiego i 
przyswajać płody obce i utworzyć z niego język nau­
kowy dla ludu prostego, dla którego pojęcia niedostę­
pne są nauki ścisłe z ich terminologią, na którą w ję­
zyku ludowym nie ma wyrazów. Stwarzać zaś je nie 
bardzo się udaje. Rzecz to nawet dla czystości języka 
niebezpieczna, bo w końcu cały utonąć musi w języku 
naukowym, którego płody chcą mu przyswajać.

Znakomity pisarz małoruski Kulisz w przedmowie 
do książki zbiorowćj Chata, wydanćj w 1860 r. wy­
liczając zasługi pisarzy małorusSich, o jednym z nich 
Marku Woroczku tak się wyraża: „Wełyku robyt win 
nam pidmochu, oczyszczajuczy smak ridniwi mowy od 
polszczyzny na Wolyni i Podołi, a od moskowszczy- 
zny i szkolarstwa na podniprańszczyni.“ I toż to wła­
śnie to moskowszczyzna i szkolarstwo, o którćj Kulisz 
mówi, tak silnie dziś przez rząd rosyjski szczepiona 
ludowi na Rusi w szkółkach wiejskich, niczćm nie- 
przeciwstawiona, krzewi się coraz bardzićj, kiedy dzie­
ci wieśniacze wracając ze szkoły do domu naśmiewają 
się z domowników i rodziny, któ -zy w nieskażonój ro- 
dziunćj mowie wyrażają myśli swoje.

Ro3ya ze swoją panslawistyczną i zaborczą ideą 
nigdy nie przypuszoza żadnćj odrębności narodowćj, 
wszystko, co się pod jćj panowanie dostaje, ehce asy- 
milować, narzucając mu swój język i prawosławie — 
które jest jój narodowości symbolem i cechą. Tu wła­
śnie jest punkt sporny między Malorusinami a Rosya- 
ninami, który dziś zaszedł tylko na pole dziennikar­
skich kłótni i rozpraw.

Dwa dzienniki wychodząc? w Kijowie Kie w la­
niu i Kij o w s ki Telegraf zawzięty spór pomię­
dzy sobą toczą o język ludowy. Telegraf organ 
małoruski, Kijewlanin zaś rosyjski i przeciwny 
jest małoruskiej odrębności narodowćj. Język maloru- 
ski, to jest ludowy, mianuje on tylko narzeczem, sprze­
ciwia się, aby w szkółkach wiejskich go zaprowadzać, 
za nieużyteczne a oraz szkodliwe to nawet uważa, gdyż 
takie nauczanie ludu zagrodziłoby mu drogę do wyż­
szych nauk, które wszystkim w języku rosyjskim są 
wykładane. Zresztą obraca on w śmieszność także za­
miary Małejrusi utworzenia z języka ludu języka nau­
kowego.

ic Berlilt, 23 października. Drugie posiedzenie 
katolików szląskich w Wrocławiu zagaił w dniu 21 b. 
m. hr. Ballestrem wezwaniem zgromadzenia do wzięcia 
udziału w pielgrzymce do grobu „świętćj Jadwigi,“ 
poczem trzy nastąpiły wykłady: jeden kapelana Schir- 
meisen o „patryotyzmie i katolicyzmie Górnego Szlą- 
ska,“ drugi kupca Rittweger o „kwestyi socyalnej“ "i 
trzeci licencyata Mucke o „Papieżu.“ Z pierwszego 
wykładu podnoszą pisma wrocławskie następujące miej­
sce: Pokój, którym się cieszył Górny Szląsk, "zakłóco­
nym został przez utworzenie państwa niemieckiego i 
pozyskanie politycznój jedności. Górnoszlązacy nadto 
są przeświadczeni o wartości ustaw państwowych, aże­
by nie mieli być poddanymi wiernymi, jeżeli tylko 
prawa i samodzielność kościoła nie zostają naruszone. 
Mówca podnosi następnie prawdziwy patryotyzm Gór­
nego Szląska. Położony między dwoma cesarstwami, 
zdała od punktu środkowego niemieckiego państwa, w 
dniach nieporządku i rewolucyi wiernie stal przy pa­
nującym domu pruskim a przy zdobywaniu szańców 
pod Dupplem cudów waleczności dokazywali Szlązacy. 
— Zajmującym miał być także wykład pana Rittwe­
ger, który między innćmi wypowiedział: Wiele roz­
prawiają o wolności. Wolność, którą człowiek nade- 
wszystko mieć powinien, jest wolność sumienia, wol­
ność, jaką mają rodzice rozporządzania swómi dziećmi, 
nowoczesne jednakowoż prawodawstwo stara się opie­
kować dzieckiem, wziąść je niejako w posiadanie już 
od jego urodzenia. Gorąco popieram zasadę przymusu 
szkólnego, tak dalej mówił p. Rittweger, przyznaję, że 
właśnie szkoła przyczyniła się do wielkości naszego

narodu, ale z drugićj strony narzuca się tutaj pytanie:
Go jest ważniejsze, kształcenie rozumu, czy troska o 
zbawienie nieśmiertelnćj duszy? Cóż kiedy wtedy 
przychodzi znów władza, odbiera wyrobnikowi dziecię 
i posyła je do bezwyznaniowej szkoły, dziecko wyrasta 
bez wiary ' ' . pojęcia o własności i poszanowania 
dla końcu protestował mówca przeciwko
tern:; ze 'w-aarechnie na równi kładą ultramontanów 
z la ; '.vc ; < u i zaproponował założenie bractw, 

ń radzie związkowój etat wojskowy za
>k 13 . ■: ¡jo, że zwiększyły się wydatki o 17

m’’> naniu z wydatkami zeszłego r ku.
Etat całv ,i 320 milionów marek, na rok 1874 
wynosił 269.

Juk f! ?.nicznych pism donoszą z Berlina,
pracują ,, . ¡erstwie wojny z wielkim pośpiechem
nad w;-,;c > 4?k em listy oficerów dla tak zwanego
Landszi' u ł i'-misyowaui i do dyspozycyi oddani 
oficerów!., mają ‘akże pełnić służbę. Wiadomość ta, 
pis;• a I Z t g., dowodzi tylko prao przygoto- 
w-? . wości ministerstwa wojny, nie po-
winn- . i prawiać densacyi, bo wiele jeszcze
>płycie ij&um, zanim skończoną będzie organizacya 
tego tandrnurmu, zwłaszcza że parlament nad nią obra­
dować będzie.

aUSTRYA i WĘGRY.
# Wiedeiii■, 22 października. Prasa wiedeńska 

zwłaszcza wierno - konstytucyjna zalterowana nader 
silnie przemówieniem ministra oświecenia p. Strema* 
y s i oa zgromadzeniu swych wyborców z Voitsberg 
w Siyryi, Gdyby pan minis er był tą rażą echem ga­
binetu, którego jest członkiem, a co wydaje nam się 
r >i tę, naturalną, w takim razie w program rządowy 
mini;-erst . litewskiego wchodziłyby trzy czynni­
ki: konstytucyjny, wyznaniowy i ekonomiczny. Pier- 
weze dwa peryedy ukończył wyborami bezpośrednemi, 
teraz zabierce eię do pracy na polu ekonomieznem. 
Pr: y spoś.fitiośei tej oświadczył minister na wniesioną 
doń intsipelacya .v przedmiocie obowiązkowych ślubów 
cywilnych, że żadna nie zachodzi potrzeba podobnych 
ślubów, bo ludność podniosłaby się przeciw instytucyi 
mieszczącej w sobie przymus, tak jak oświadczyła się 
przeciw przymusowemu legalizowani ślubów. Ponieważ 
niemożemy ani wątpić, że cały gabinet podziela zapa­
trywanie ministra wyznań i oświaty, prz to kwesty a 
ślubów cywilnych, za tego przynajmuićj rządu, nie sta~ 
nie na porządku dziennym chyba z iniciatywy samćj 
Izby poselskiej.

Oświadczenie powyższe wzburzyło całą prasę wie­
deńską, która woła, że mowa p. Stremayera jest pro­
gramem czysto reakcyjnym, że wydano tylko dla tego 
hasło o pracach gospodarczo finansowych, aby przygłu­
szyć wołania stronnictwa „liber ilnego“ i prorokuje w 
dodatku gabinetowi katastrofę parlamentarną.

W sprawia nauki religii w szkołach średnich 
podaje stara Presse na liczne zapytania komuni­
kat, widocznie półurzędowy, który powiada, że nauka 
religii w wyższych klasach szkół realnych została znie­
sioną w tych krajach, w których to uchwaliły sejmy, 
gdyż prawodawstwo co do szkół realnych, ze względu 
na Polaków, konstytucya pozostawiła sejmom. W gim- 
nazyacb zaś można naukę religii znieść tylko za udzia­
łem Rady państwa, co tóż zapewne nastąpi, i nauka 
ta będzie zniesioną w wyższych szkołach gimnazyal- 
nych z powodu, że w większej części szkół realnych 
została zniesioną.

Drugie posiedzenie Izby deputowanych odbyło się 
dzisiaj we czwartek. Było mało interesujące, a głó- 
wnemi jego momentami: odczytanie pisma ministra 
skarbu, wzywające Izbę do wyb.ru z łona swego 18 
członków do komisyi centralnej, zajmującćj się regula- 
cyą podatku gruntowego i rozpoczęcie rozpraw nad 

i projektem ustawy o pensyach wojskowych. Przyszłe 
posiedzenie w sobotę.

Kluby odpowiadające stronnictwom w Izbie, roz­
poczynają także swe działania. O klubie polskim ża- 
dnój jednakowoż nie znajdujemy wzmianki w najśwież­
szych dziennikach.

F R A N C Y A.
& Paryż, 21 października. P. Thiers zapowia­

da w Bień Publi c,że na wiosnę 1875 nową przed- 
sięweźmie podróż do Wioch a przynajmnićj zwiedzi 
Neapol. Wszędzie gdzie tylko były prezydent rzeczy-

pospolitój występował publicznie we Włoszech, przema­
wiał zawsze za i w imieniu zachowawczćj swej rzeczy- 
pospolitćj. To tćż Bień Public wyraża się w tym 
duchu i pisze między innemi co następuje: „Orleani- 
ści wielką mają obawę; gabinet popełniwszy co niemia­
ra błędów doprowadził do tego, że zerwał ze wszystkiemi 
stronnictwami i dni jego są policzone. Nie bez przyczyny 
więc upatrywano w wizycie marszałka Mac-Mabona u 
ks. Broglie coś więcćj aniżeli zwykły akt grzeczności. 
Coś. wisi w powietrzu i wszyscy mówią o zmianach w 
gabinecie. Zgromadzenie narodowe nie będzie z pewno­
ścią tak powolnćm jakJkomisya nieustająca a ministro­
wie nie mają dość siły do usprawiedliwienia polityki, 
jaką od czasu wakacyi Zgromadzenia prowadzą.“ Prócz 
tego zamieszcza Bieu Public następującą notę: 
„Otrzymujemy wiadomości o liście p. Thiersa datowa­
nym z dnia 18 października z Pizy. W liście tym u- 
poważnia znakomity ten mąż stanu przyjaciół swych 
do zaprotestowania przeciw fałszywym wieściom i 
oszczerstwom, jakie niektóre dzienniki ogłosiły z okoli­
czności podróży p. Thiersa do Włoch i wypowiedzią- 
nćj tam mowy. Lubo list pana Thiersa nie jest prze­
znaczonym do publicznego użytku, pomimo tego jednak 
możemy z niego podać następujący wyjątek; „Za wie­
le posiadam taktu jak abym mógł użyć takich wyra­
żeń, któreby mogły w ambaras wprowadzić rząd wło­
ski. Ograniczam się na podniesieniu interesu wspólnego 
obudwom narodom a mającego na celu utrzymywanie 
przyjaznych z sobą stósunków. Dzisiaj jeszcze uprze­
dzili mnie prefekci i władze gminne z grzecznościami 
i sympatyą dla mnie i Francyi. Twierdziłem zawsze, 
że nie masz nikogo we Francyi, któryby nieprzyjaźn 
żywił dla Wioch, a gdyby ktoś taki się znalazł, ani 

1 kraj, ani zgromadzenie narodowe, ani rząd sam nie po­
chwaliłby tego.“

Ostateczny rezultat wyborów w Pas de Calais, 
jest następującym: Delisse Engrand, bonapartysta otrzy­
mał 66,660 głosów, republikanin Brasme 62,541 alegity- 
mista Jonglez de Ligne tylko 17,911. Bonapartysto- 
wski kandydat ma zatćm około 4000 głosów więcej 
aniżeli republikański, ale że legitymiści i klerykalni 
niezgodni są z sobą, wielka zachodzi jeszcze wątpliwość 
czy popierani przez rząd bonapartyści odniosą zwycię- 
ztwo. Tćj tćż tylko okoliczności przypisać należy, że 
rada jeneralna Gironde licząca 21 republikanów, 14 ro- 
jalistów i 10 bonapartystów, wybrała swym przewodni­
czącym ministra spraw zagranicznych hr. Decazes, a 
zastępcą jego bonapartystę Dslisle.

Opinion Nationale donosi, że w ciągu przy­
szłego tygodnia zbiorą się bonapartyści na posiedzenie, 
na ktorćm obradować będą nad proklamacyą do Fran­
cyi i rządu. Proklamacya ta ma być zredagowaną w 
formie dziękczynnego listu ks. Padwy do swych wy­
borców w którym Orleaniśei mają ostrćj podledz krytyce 
a septennat ma być zawezwanym do wyboru pomiędzy 
popieraniem stronnictwa appel au peuple a orlea- 
nistowskiem ministerstwem.

Gazette de France przynosi wiadomość, że 
córka Ludwika Veuillota idzie za mąż za kapitana 
Pieron, byłego ordynansowego oficera Napoleona III, 
urodzonego w Metzu. Młodćj parze ma dawać ślub 
nuneyusz papieski we własnćj kaplicy.

HISZPANIA.
MLadryt, 21 października. O żywiołach z ja­

kich składać się ma armia karlistowska, znajdujemy 
w dziennikach następujące szczegóły. Obecnie liczy 
wojsko pretendenta około 60,000 ludzi, wliczając w to 
luźnie błąkające się oddziały, z których niektóre wszel­
kie posiadają warunki band rozbójniczych. Właściwa 
armia składa się niemal wyłącznie z mieszkańców Na­
warry i Biskaji, z innych prowincyi nie wielu tylko 
służy Hiszpanów pod sztandarami Karłosa. Natomiast 
liczba cudzoziemców dochodzi do 1000; są to po wię­
kszej części ludzie, którzy zaciągnęli się po prostu dla 
tego, że nic innego robić im nie zostawało, ludzie 
zwaśnieni z społeczeństwem i kodeksem karnym, nie 
brak jednakże także i takich, których przygnała tutaj 
żyłka awanturnicza. Między Nawarryjczykami i Bis- 
kajczykami rozróżnić należy dwie klasy: sfanatyzowa- 
nych i ulegających konieczności, nigdy własnemu po­
pędowi karlistów. Pierwsi tworzą jądro armii, jednakże 
tylko o tyle, ile niezbywa im na szalonej odwadze i od­
daniu się sprawie, którćj poświęcili życie i majątek. 
Około tych dopiero gromadzą się zastępy, nie walczące 
ani z przyjemności, ani z przekonania, lecz z musu w 
szeregach pretendenta. Są to po większćj części chłopi

skiej i Francyi, słodki i grzeczny człowiek ożenił się 
z siostrą pani Mackintosh. Poznałem także p. Jervis 
Attorney General for Scottind z p. Sidney Smith, oba- 
dwa byli żałożycielami ,.Edynbourg Revue.“ Sydney 

mitn jest kanonikiem z Westminster, niktby nie po­
wiedział, ubrany wcale po świecku rubaszny, jowialny
nad wszelkie wyrazy.

2 lutego. Wczoraj w departamenoie spraw za­
granicznych oddane mi były listy wielce zadziwiające, 
® resowane jeden do legacyi rządu tymczasowego pol- 
8 lego w Carogrodzie, drugi w Londynie. Otworzy­
wszy je, znalazłem, że pisane były przez Polaka, pana 

Osowskiego. Z nich widać, że piszący w dzieciństwie 
Porzucił ojczyznę, był w południowój Ameryce, gdzie 
Walczył za sprawę niepodległości, ztamtąd dostał się 

0 Arabii, gdzie się o powstaniu naszćm dowiedział i 
p celu służenia sprawie ojczystćj udał się presto do 
^cfsyi, widział się z Abbus Mirza, następcą tronu per- 
85*ego, starał go się do powstania przeciw Moskwie 
Easłonić. Abbul Mirza okazał się sprzyjającym nam, 
radby był wzniecić wojnę z Rosya, ale się lękał by 
w przypadku pogodzenia się naszego z carem, cały 
ciężar wojny nie spadł na niego. Kazał się jednak

aniać tymczasowemu rządowi naszemu.
(Dalszy ciąg nastąpi.)

-----___ ■ * 1u;

Literatura polska. -

s ’>r°W8ki-Moindron. De l'ancienneté de l’homme. Rè- 
Populaire de la Préhistoire, avec Préface, tableau, figu-

23g’ pp ex- Paris- 1874. 8° 1 Partie. 155 pp. 11 Partie.

.°hwili gdy badania przedhistorycznego bytu 
wïkôsei tak wiele umysłów zajmują, a nasi arcbeolo- 

°°wie p.a 8W“ r£.'^’ antropologowie na swoją, geologo- 
że pracują po troszę nad tym przedmiotem — 

ze't a R' Zaborowskiego, dla chcących się obeznać 
8 anowiskiem teraźniejszym-Undań przedhistorycznych

i z zadaniem ich, wielką być może pomocą i pożyte- i 
czną wskazówka.

Pod względem umiejętnym — popularny ten wy- ' 
kład, stanowiący nie jako historyą poszukiwań nad 
dziejami przeddziejowemi, o których pamięć i tradycye i 
zaginęły — nic nie pozostawia do życzenia. Autor ; 
głęboko obeznany ze swym przedmiotem, śledził pilnie 
wszystkie koleje^ jakie w ostatnich czasach przechodziła 
nauka ta, — znać w nim wykształcenie naukowe, ; 
czuć naturalietę, antropologa i geologa — słowem nie ! 
zbywa mu na niczćm do jasnego przedstawienia tych : 
badań wielostronnych, jeszcze tak świeżych, a tak no- j 
wością swą ponętnych.

Mniej się nam zdaje tu właściwą cała częśó pole- j 
rniczna i tendencyjna książki, którćj rezultaty i zastó- j 
sowanie można było wybornie pozostawić samemu czy- j 
telnikowi. Odjąwszy tę polemikę, za namiętną, a na- i 
szćm zdaniem zupełnie zbyteczną — sam wykład zy- 1 
skalby jeszcze na powadze, na jasności i chłodzie. 
Nauce teu chłód lepićj przystoi daleko niż roznamięt- ; 
nienie. j

Dla tych co się u nas archeologią przedhistoryczną ; 
zajmują, dzieło p. Zaborowskiego z tego względu bar- * 
dzo uźytecznćm być może, iż ich przekona o konie- ; 
cznym związku tćj archeologii (przedhistorycznćj) 
z antropologią, czy. (jak się dziś podoba zwać) z antro- 
pogenezyą i geologią. Bez bliższój znajomości co naj- 
mnićj tych dwu pomocniczych nauk — archeologiczne 
badanie epok pierwotnych jest niemożliwem i do ża­
dnych rezultatów stanowczych doprowadzić nie może.

Pominąwszy obszerną filozoficzną przedmowę, któ­
ra nie jest tćż w związku bezpośrednim z takim wy­
kładem popularnym — (zajmują się sprawą pozytywi­
zmu z darwinizmem) — ale ten we wstępie daje ogól­
ny pogląd na formacye i zmiany, jakim ulegała po­
wierzchnia ziemi i zakłada podstawę niejako badań 
dalszych. Następuje potćm historyą pierwszych poszu­
kiwań zasłużonego Boucher de Pertbes, tak długo nie 
uznanych i lekceważonych, — potćm innych pierwo­
tnych wykopalisk w różnych krajach — odkryć w ja­
skiniach (grotach — pieczarach) szczątków człowieka 
obok resztek zwierząt zaginionych i wygasłych — wy­
najdywania skeletów i czaszek pod gołćm niebem. 
(Maestricht — Canstade i t. p.)

Wszystkie główniejsze zdobycze, na których opie­
ra się dziś nauka o człowieku w epoce miocenicznćj i '

późniejszych okresach — są tu bardzo starannie wyli­
czone i opisane. Są to akta procesu. Obok tego naj­
dawniejsze wyroby ręki człowieka, odnoszące się do 
czasów pierwotnych, owe nieforemne łupane krzemyki, 
pierwsze przemysłu ludzkiego dzieła, są tu także opi­
sane i ilustracyami objaśnione. Przechodzimy nastę­
pnie do epoki czwartorzędnćj, i czaszek przedstawiają­
cych typy pierwotne człowieka (Olino-Clichy, Nean- 
derthal itp.), w których już rozróżoić się dają plemio­
na. Tu opowiada autor o poszukiwaniach Edw. Lar- 
tet i ich znaczeniu dla nauki, o badaniach Martina i 
innych pracowników na tćm polu, którzy za pierwszych 
osnowaczy i założycieli przedhistorycznych badań liczyć 
się mogą. Opisane tu są stacye, o których w dziełach 
archeologicznych często spotykamy wzmianki — tu zaś 
dana ich charakterystyka. Dalćj idą poszukiwania 
Schmerlinga, Duponta, Van Beuedema i t. p. W dru­
giej części przechodzi p. Zaborowski do epoki Rena 
(Pieczary Eyzies, Solutrć, Madeleine itp.) a w tej już 
zjawiają się nawet pierwiastki sztuki w rysunkach na 
rogach i kościach (niektóre istotnie zdumiewające) — 
potćm do epoki kamienia gładzonego, gdzie jest cieka­
wa wzmianka o tradycyach i pisanych świadectwach, 
tyczących się wyrobów kamiennych — do śmiecisk 
duńskich, torfowisk, dolmenów, tumulusów, stacyi na­
wodnych i ich zabytków.

Oznaczenie epok przedhistorycznych a szczególniej 
chronologia ich, opracowana jest na podstawach nau­
kowych (geologicznych) ze staraniem szczególnćm.

Nie mnićj ciekawą, acz mnićj wyczerpującą jest 
rzecz o epoce bronzu i żelaza. Bardzo prawdopodo- 
bnem jest, jak p. Zaborowski przypuszcza tćż, że że­
lazo wprędce i niemal współcześnie zjawiło się z bron- 
zem, chociaż w wielu krajach bronz je wyprzedził i 
przetrwał nawet przy jego rozpowszechnieniu. Epoka 
bronzu jest dziś jeszcze jedną z najciemniejszych, naj- 
mnićj wyjaśnionych, może najarbitralnićj pojętych a 
najpilnićj wymagającą zdobycia nowych podstaw, na 
którychby coś pewniejszego oprzeć się dało. Rozwój 
tego przemysłu, jego początek, fazy, jakie przechodził, 
wszystko to dotąd na hypotezach się opiera .. . lub na 
bardzo wątłych i nie dosyć sprawdzonych faktach.... 
Bronz egipski, fenicyjski, fenicko-grecki, wschodni — 
późniejszy na północy i połudmo-zachodzie Europy, 
dotąd porównane naukowo nie były. Sporadyczne po­
strzeżenia tylko mamy, że brak najpierwszych, najko-

nieczniejszych żywiołów, dokładnego rozbioru chemi­
cznego i akali porównawczćj części składowych.

Być bardzo może, jak chce p. Zaborowski, że pier­
wotny bronz był nie mięszaniną sztuczną kruszców, 
ale produktem rudy „orichalcitu“ Greków — 
chociaż cynku śladu nie ma w najdawniejszych bron- 
zach, a musiałby się znaleźć w stopionym orichalcy- 
cie. Ołów i cynk znamionują, jak wiadomo, najpó­
źniejsze tylko bronzy.

Z muzeów znanych nam, w których mnogie są i 
przerozmaite okazy bronzów, zaledwie kilka postarało 
się o systametyczne zbadanie ich składu.

Wyprzedzili nas w tćm, jak w innych wielu pra­
cach, Anglicy, poddając analizie chemicznćj bronzy 
Britiscb Muzeum, próbowano nieco w Peszcie, trochę 
w Pradze, a w Kopenhadze nawet i Stokholmie jeszcze 
się do tego nie wzięto. Nie mówimy już nawet o 
Krakowie i Poznaniu — niestety 1!

Ostatni rozdział części drugićj, na podstawie obra­
chunków geologicznych, daje trwanie epok przypu­
szczalne i pojęcie o starożytności rodzaju ludzkiego 
na ziemi — przerażające! 1 Te lat tysiące, dziesiątki
i sta tysiąców doprowadzają nas do sumy, po którćj 
rezultat odsyłamy czytelnika do samego dzieła p. Za­
borowskiego. — Są to hypotezy zapewne, od któ­
rych ścisłości wymagać nie podobne. Stósunek je­
dnak trwania epok do siebie, zdaje się być naukowo 
dowiedziony. Droga przebieżona od łupanego kamie­
nia do dzisiejszćj stali Kruppa — jakże ogromnie mo­
zolna i długa! 1 Tak samo od czaszki z Neanderthal, 
od owych brachicefalów, od antropisków miocenicznych 
do głów Humboldta i Goethego, co za szeregi nieprzeli­
czone pokoleń....

Dzieło p. Zaborowskiego, praca wielce wykształco­
nego, zdiolnego i młodzieńczym zapałem ożywionego 
autora, |jest bardzo cenną. — Jako podręcznik dla 
kształcących się archeologów z tego względu szczegól- 
nićj może być użyteczną, że im wskaże ¡ak się na 
drogę, i w co uzbroić powinni, ilu studyami do nićj 
przygotować.

J. I. Kraszewski,

wyb.ru
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z Nawarry i biskajskich prowincyi, którzy nie biorąc z 
początku żadnego udziału w ruchawce i będąc z dala 
od walk stronniczych, oddawali się spokojnie swojej 
pracy i dopiero później, gdy nieprzyjaciel przebiegając 
jak, szarańcza wsie i pola, spalił i wygłodził pierwsze, 
zniszczył zasiewy drugich z nędzy i rozpaczy poszli w 
szeregi pretendenta, który obiecał pamiętać o ich ro­
dzinach, dosługiwać się kawałka chleba. Z czasem 
wyrobili się z nich dzielni żonierze i oni to stanowią, 
przeważnie armię regularną mówimy najwyraźnićj 
„regularną“ a niezorganizowaną. Do tego daleko 
jeszcze tój armi. Bataliony jój są niekompletne, co 
się zaś tyczy dywizyi, o których z taką lubością roz­
pisują się Cuartel real i Voce de la Petrie, 
to dywizye te w dość opłakanym znajdują się sta­
nie. Są to po prostu większe oodziały, po kilka 
tysięcy liczące łudzi, na których czele stoją mianowani 
przez don Karlosa tak zwani jenerałowie. Don Karlos 
nie szczędzi tytułów swym podwładnym i tym sposo­
bem stara wmówić w świat, że posiada liczną i po­
tężną armią. Wojsk technicznych brak zupełny. Co 
się tyczy artyleryi, ta jest zbiornikiem dział różno­
rakiego kalibru. Spotkasz tu się obok dział najpopra- 
wniejszego systemu z machinami przedpotowemi, obok 
działa górskiego z działem fortecznym. Liczba ich 
nie przenosi 200. Z kawaleryą rzadko tylko można 
się spotkać, zresztą jest ono w obec tego', że karliści 
mało tylko wychylają się z gór, po części zbyteczna.

Piechota zaopatrzona jest w broń rozlicznego ka­
libru. Naboi im niebrak, wyrabiane one bywają po 
większej części w fabrykach założonych i utrzymywa­
nych przez karlistów. Już samo uzbrojenie wskazuje, 
że armia karlistowska nie zdoła zmierzyć się w otwar­
łem polu z wojskiem regularnćm. Ponieważ na dora- 
źnćm zakończeniu wojny wcale im nie zależy, !przeto 
kryją się po górach,1', oczekując cierpliwie kroków za­
czepnych ze strony armii rządowej lub trapiąc ją ma- 
łemi wycieczkami. Drobne wyciecz ri są bez strategi­
cznego znaczenia. Stanowcza walka może jedynie ro­
zegrać się w górach. Tutaj mają, nie mówiąc nic już 
o silnych stanowiskach obronnych, tę znakomitą ko­
rzyść nad wojskami rządowemi, że świadomi są do­
skonale terenu, na którym się potykają. Niepodobną 
jest niemal rzeczą mniejszemu oddziałowi rządowemu 
zapuszczać się w góry bez narażenia się na niespo­
dzianą zaczepkę i rozliczne niebezpieczeństwa. Nie 
tajném to jest oficerom wojsk liberalnych i z tych to 
jedynie powodów zniewoleni są częstokroć zaniechać 
ścigania nieprzyjaciela i próbowania wyparcia go z zaj­
mowanego przezeń stanowiska. A w takim razie gło­
szą dzienniki karlistowskie, że utrzymały się na zaj­
mowanych przez nich stanowiskach, zamilczając zupeł­
nie, że cofnęły się jedynie do swoich kryjówek.

W tym stanie rzeczy nic niepozostaje armii rzą­
dowej jak koncentrować dostateczne siły, umożliwiają­
ce energiczne ze wszystkich stron działanie zaczepne.

Wojsko rządowe otrzymuje codziennie posiłki i 
amunicyę, uzupełnia luki i przygotowuje się do walki 
stanowczej. Kraj cały stoi im otworem. Karliści na­
tomiast są ograniczeni na północnowschodnią część 
Hiszpanii. — Prowincye te są wyssane, a dowóz od­
bywać się tylko może na kilku punktach wybrzeża 
północnego, tudzież nad rzeką Bidasoa. Ostatnia ta dro­
ga odciętą im niezawodnie zostanie za wdaniem się rządu 
francuzkiego, a flota hiszpańska czuwa dziś nad tóm, 
aby uniemożliwić im dowóz morzem. W każdym ra­
zie dowozy coraz większym podlegają trudnościom, a tu 
brak im wszystkiego. Na domiar złego zima za pa­
sem, liczne dezercye demoralizują i tak zniechęcone 
szeregi. Obok tego wzmagają się w obozie karli- 
stowskim niesnaski, tworzą się frakcye, jenerałowie 
podejrzywają się nawzajem, niechęć jest ogólna. Nie 
rzadko się zdarza, że wojsko nie chce uznać za swego 
komendanta oficera przysłanego im przez don, Karlosa. 
Bunty podnoszone w czasach ostatnich wymownym są 
dowodem, że w szeregach ich coraz gorzej.

Źródło, z którego czerpiemy powyższe szczegóły, 
nieludzi się, że w chwili stanowczej karliści zacięty 
stawią opór, że bój będzie krwawy, utrzymuje jednak­
że przytem stanowczo, że w 4—-6 miesiącach rozpadną 
się główne siły karlistowskie. Naturalnie, że ku temu 
potrzebną jest silna, energiczna i bezwzględna inicya- 
tywa ze strony wojsk rządowych; walka prowadzona 
na modłę dotychczasową niezdoła zadać ani za rok, 
ani za dwa, ani za lat dziesięć stanowczego ciosu kar- 
listom.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Kattaro, 24 listopada. Celem dochodze­
nia wypadków w Podgoryczy zaproponowała 
W. Porta złożenie mięszanej komisyi z mężów 
zaufania, wzywając Czarnogórę by mianowała 
członka komisyi. Czarnogóra żąda, by do ko­
misyi tej wciągnięto także konsulów zagrani­
cznych.1

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
Poznasś, 24 października.

— * Komitet Spółek zjednoczonych odbędzie swe po­
siedzenie dnia 26 i 27 w zwyklj m lokalu i czasie.

—- * Jutro w kościele św. Wojciecha w czasie woty- 
wy na cześć św, Jana Kantego odśpiewają ainatorowie pod kie­
runki m p. Gorzelniaskiego mszą napisaną przez Ks. Prusino­
wskiego z muzyką Koperskiego.

— * Wyrok. W dniu przedwczorajszym tutejszy sąd 
karny skazał p. Kajetana Andrzejewskiego, redaktora Orędo­
wnika z powodu - brązy honoru p. Duxa nauczyciela, na dwa 
tygodnie więzienia i zapłacenie kosztów.

— * Na nieszczęśliwego urzędnika bez rąk odebra­
liśmy od A. P. z Zalesia, 1 tal. Razem złożono dotąd 25 tal. 
15 sgr.

— * Kradzież u bankiera Saula popełnioną była przez 
cztery osoby, z któryoh trzy już schwytano, a czwarta, nieakiś 
robotnik Michałek ratował się ucieczką zabrawszy z sobą część 
pieniędzy w gotówce i walorach. Michałek ma około 27 lat, 
jest 4—5 stóp wysoki, pełnśj twarzy z małym blond wąsikiem. 
Ubrany jest w ciemny żakiet, żółtawe pantalony z ezarnemi ga­
lonami, zieloną hustkę na szyi i czarną czapkę. Mówi dobrze 
po polsku i nieco po niemiecku.

— * Majątek kościelny zamierza uregulować rząd w ten 
sposób, że gminy będą miały udział w jego administraeyi. Ku 
temu celowi mają w przyszłości wybierać gminy nadzór kościel­
ny i reprezentacyą gminy.

— * Hr. Sierakowski z Waplewa nabył piękną statuę 
Matki Boskiój zdobiącój wielki ołtarz kościoła Panny Maryi w 
Gdańsku. Statua ta jest dłuta mistrza Schwarca i przypomina 
bardzo wpływ Dürer«. Hr. Sierakowski nabył statuę do kapli­
cy swćj w Waplewie i w tych dniach każę ją zabrać na miej­
sce przeznaczenia, tak że Gdańszczanie mogą < glądać ją tylko 
jeszcze do poniedziałku. Danziger Z tg. donosząc o sprzeda­
ży statuy, dodaje że swój strony tylko te lakoniczne wyrazy: 
„Żałować należy, że to dzieło sztuki nie mogło być użytem do 
nowego ołtarza i zathowane® Gdańskowi.“ Niemoy zdają się 
już tracić zmysł do dzieł sztuki, kiedy zbywają je za marną 
cet.ę.

— * Od Redakcyi Messager d’Orient dochodzi nas pi­
smo następująoe:

Do szanownych redakcyi czasopism polskich!
Jednćin z zadań Messager d’Orient, który wydaję w 

języku fraucuzkim w Wiedniu, będzie obznajamial zagranicę z 
literaturą narodów na wschodzie Europy położonych.

Jako Polak będę się starał, by w szeregu feletonów, które 
pismo moje jako międzynarodowe ogłaszać będzie, literatura 
polska zajęła należne jćj i przeważne miejsce.

Najlepszym bowiem sposobem popularyzowania jakiegoś 
narodu jest publikowanie arcydzieł jego literatury. Odzywam 
się więc do naszych pisarzy za pośrednictwem pism krajowych 
z prośbą, aby mi nadsyłać raczyli wskazówki, które mianowicie 
powieści z ich utworów mam tłumaozyć na francuskie i druko­
wać w odoinku Messager d’Orient

Proszę zarazem przy przesyłaniu tyoh wskazówek i o upo­
ważnienie potrzebne wiąz z warunkami, pod jakiemi prawo tłu­
maczenia redakcyi udzielonćra być może. Powieści oryginalnie 
napisane w manuskryptaoh również nadsyłane być mogą.

Redakcya w razie nieprzyjęci» obowięzuje się zwrócić au­
torom manuskrypta w przeciągu dwóch miesięcy najpóźniej.

Zgłoszenia się przesyłać można wprost do redakcyi Mes­
sager d’Orient w Wiedniu, Josefstadt post Fach —pod adre­
sem niżćj podpisanego.

Z głębokiem poważaniem 
Bronisław Wołowski.

Wiedeń, 19 października 1874.
P. S. Panowie księgarze, którzyby sobie ży«eyli mieć re- 

cenzye o wydawanych Drzez nich dziełach w Messager d’O­
rient. ,aozą je także nadsyłać do redakcyi.

B. W.
— * Austr. minister wojny w celu krzewienia oświaty 

w armii, polecił zakładać kluby wojskowo-naukowe. Kluby ta­
kie założone być mają także w Krakowie i Lwowie. Towarzy­
stwa te czyli kluby subwencyouować będzie rząd z kwoty 40 
tysięcy zlr. przyzwolonćj przez delegicye na rok 1874 i 1875 
na wspieranie wojskowych stowarzyszeń. Celem klubów jest 
szerzenie wiedzy pomiędzy oficerami za pomocą odczytów w 
miesiącach zimowych, za pomocą czytelni i księgozbiorów, oraz 
wspólnego wydawnictwa czasopisma pod napisem: „Organ der 
militair-wisseiischaitlicben Vereine. Wydawaniem tego pisma 
zajmować się będzie Towarzystwo wiedeńskie. Wstęp do klubu 
mają wszyscy oficerowie bez wyjątku i osoby stopnia oficer­
skiego. Kadeci mogą uczęszczać na odczyty i korzystać z księ­
gozbiorów. Członkami honorowymi mogą być także osoby oy- 
wiloe. Każde stowarzyszenie ułoży sobie statut i przedłoży go 
do zatwierdzenia swćj komendzie główne!.

— * Współredaktor Niwy p. Henryk Sienkiewicz, 
otrzymał od p. Prota Lelewela kilkanaście własnoręcznych li­
stów ^Mickiewicza pisanych do Joachima Lelewela w różnych 
czasach pomiędzy rokiem 18l8 i 1830. Listy te niewydane dj- 
tąd, ukażą się wkrótce w Niwie z objaśnieniami p. Sienkiewi­
cza. Będzie to ważny przyczynek do biografii najznakomitszego 
z poetów polskich.

— * Albambrę, teatr ogródkowy w Warszawie, opuścili 
Włosi ustępując miejsca nadciągającym... Niemcom. W ję­
zyku Szylcra i Goetego śpiewać tam*będą kuplety!

— * Współzawodnictwo artystów w kwestyi finan­
sowej. W rubryce teatralnćj dzienników paryzkioh, mówi się 
teraz wiele o sporze jaki wyniknął między słiwnym barytonem 
Faure i dyrektorem wielkićj opery p. Halanzier, pierwszy bo­
wiem uwłżi to za naruszenie umowy, że Adelina Patti otrzy­
muje za każdy występ po pięć tysięcy franków, chociaż przyo- 
biecaućm było panu Faure, iż nikomu z artystów i artystek 
wielkiej opery nie będą udzielane większe wynagrodzenia nad 
120 tysięcy f-auków rocznie,'którą to sumę otrzymuje p. Faure. 
Dyrektor nic o tym waiuuku słyszeć nie chce i artysta ma za­
miar wystąpić z opery. Ze swćj strony Krystyna Nilson napi­
sała list do p. Halanzier, że nie spełni danój mu obietnicy przy­
jęcia udziału w 10 przedstawieniach za 30 tysięcy franków, 
gdy ż byłoby dia niej ubliżeniem brać mniejszą plącę niż jćj 
współzawodniczka pani margrabina de Caux (Patti).

— * Profesorem architektury w akademii sztuk i prze 
rnyslu w Hanau pud Frankfurtem nad M., mianowany został 
Krakowianin, były uczeń krakowskiego instytutu technicznego 
p. Henryk Lindquist. W celu otrzymania tćj posady nadesłało 
prace swoje prócz p. Lindquists, jeszcze ośmiu Niemców, mimo 
to praca jego uznaną zostali za najlepszą.

— * O uroczystości otwarcia uniwersytetu kroackie- 
go w Zagrzebiu otrzymuje Dziennik Pol., następujące bliż­
sze szczegóły: Podczas przedstawienia w teatrze dnia 18 bm. 
(the.tre pasę) cala sala była przepełnioną. W lożach było 
mnóstwo obcych gości, a w loży bana był obecny ban Mazura- 
nowic jako zastępca cesarza, biskup Strossmayer i Pollieini, pro- 
f sur z Bolonii. Gdy7 ban ze Strossmayeram pokazał się w loży, 
publiczność powstała, a rozgłośne „żywio“ trwało przez kilka 
minut. Pierwszą częścią przedstawienia był obr,:z alegoryczny 
z historyi Kroacyi, w którym było wiele pochlebnych alluzyi 
do cesarza, bana i Strossmayera. Gdy w sztuce wspomniano o 
ojcowskićj miłości oesarza do Kroatów, publiczność powstawszy 
wybuohnęla trzykrotnem „żywio“; to samo nastąpiło po wzmian­
kach o zasługach bana i Strossmayera około założenia uniwer- 
sy tetu. Następnie odegrano komedyę p. t. „Egzamin państwo­
wy.“ Dnia !8 wieczorem przybył do Zagrzebia minister Pauler 
przyjęty serdecznie przez bana i prodekana nowego uniwersy­
tetu Brestyeńskiego. Do wczoraj nadesłały telegramy gratula­
cyjne uniwersytety w Chryatyanr, Helfingtors, Dorpacie, Kaza­
niu i Tübingen. Z ważniejszych gości biorących udział w uro­
czystości wymi niarny: Gncista z Berlina, Policiniego z Bolonii, 
Blodika i Biedermann z Gracu, Roudę, Czecha, Amlera i Walza 
z Pragi, Fmalyego i Kurbulyego z Klauscuburga i deputaoyę 
peszteńską.

— * Jules Claretie opisuje w odcinku „lud. Beige“ 
tragiczną śmierć aktorki Laurentyny, której talent i wdzię­
ki zapewidty jej świetne powodzenie w teatrach paryzkich, a 
nawet jak mówią wprawiły w zachwyt króla Wiktora Emanu­
ela, podczas pobytu tćj artystki we 'Włoszech, dokąd przenio­
sła się z powodu nadwątlonego zdrowia. Klimat południowy 
nie wywarł jednak zbawiennego wpływu, i Laurentyna wkrótce 
umarła. Pochowano ją tymczasowo na obcój ziemi, poczórn ro­
dzice nieboszczki chcieli przewieść jćj oiało do Franoyi. Lecz 
gdy w tym celu otworzono po niejakim czasie trumnę, w któ- 
rćj spoczywały zwłoki biednego dziewozęcia, straszny widok 
przedstawił się oczom obecnych. Trup Laurentyny skurczony 
skutkiem okropnych męczarni, leżał przewrócony twarzą ku zie­
mi, zęby zaś jćj wpity się w palce u lewćj ręki. Niepodobna 
było wątpić: czarująca ta istota, tak piękna, tak łagodna, o 
słodiiiem spojrzeniu, kruczych włosach i pieszozonym głosie, 
Laurentyna z teatru „Bonue nouveue“ i „Gymuase“, żywoem 
zost-ła pogrzebaną.

— ♦ Ludność Stanów Zjednoczonych. Znany z osta- 
tnićj pólnocno-amerykańskiej wojny domowej jeuerał Stonwer 
wydał rozprawę statystyczną o zaludnieniu Stanów Zjednoczo­
nych przez rasę białą, ułożoną na podstawie ogólnego spisu lu­
dności z roku 1870. Wyjmujemy z rozprawy tćj następująoe 
cyfry: liczba Anglo-Sasów osiadłych w Stanach Zjednoczonych 
wynosi 8,340,000, Niemców oraz wychodźców z krajów podle­
gających rządom niemieckim 8,930,000, Hollendrów i Skandy­
nawów 728,000, liczba ludności oeltyokićj, mianowicie irlandz- 
kićj dochodzi 10,255,000, — ludności pochodzenia romańskiego 
1,006,000 a wszelkich innych narodowości 4,326,000. — Ogół 
przeto bialćj ludności w Stan. Zjednoczonych wynosi 33,595,000. 
Odrębności pochodzenia k lonistów amerykańskich coraz to 
więcej się zacierają z powodu ciągłego mięszania się z sobą 
wyliczonych szczepów germańskich z ni germańskiemi.

— * Za dowód upadku muzyki we Włoszech służyć 
może między innemi i ta okoliczność, że artyś i należący do 
towarzystw opery wloskićj są w większćj części poohodzenia 
cudzoziemskiego. Oto przykład: Do teatru Appollo w Rzymie 
zaangażowano na bieżąoy sezon 13 śpiewaków pierwszo i dru­
gorzędnych. Z tyoh 6 i to najlepszych, uie jest Włochami i i- 
trzymają trzy piąte części z sumy 234,000 franków, przeznaczo- 
nój na utrzymłnie towarzy stwa złożonego z 13 osób. I tak i 
śpiewaczki: Stolz (45,000 fr.) i Wisiak (36,000 fr.) są rodem z i 
Austryi — śpiewacy: Ni.olini (35,000), Lsfrano (24,000) i Ca- 
stelamary (14,000) są Francuzami.

— * Największy na świecie dramat. Czasopismo 
Weekly Advertiser opowiada, że pierwszy z dramaturgów 
I dyi zaohodnioh, Suntaun Pbu, o którego życiu niestety nio 
nam nawet tradycya nie przekazała, napisać miał dzieło sceni­
czne. składające się z kilkuset sztuk, których wspólnym boha­
terem był większy z bohaterów iudyjskich Aphaimanih, syn 
króla ltatany Tana Sutata. Przygody tego bohatera stanowią 
osnowę owych kilkuset sztok.

— ♦ Wyścigi halonów. W dniu 30-tym września miały 
miejsce oryginalne wyścigi dwóch balonów. Dwóch aeronautów 
francuzkich Sierele i Bedez, założyli się o znaczne sumy, który 
z nich prędzćj napeini balon i dokona podróży napowietrznej. 
Podczas podnoszenia się balonów, obaj aeronauoi, będąoy zarazem 
wybornymi akrobatami, wykonywali ćwicienia ekwilibrystyczne 
na trapezie. Zwyciężył Sierele, którego balon dosięgł 7060 
stóp wysokości w przeciągu 5 minut.

— * Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 25 października 
Kryspina, w kalendarzu słowiańskim Samumyśla.

W schód słońca o godzinie 6 minut 44, zachód o godzinie 
4 minut 43

Dnia 25 października 1139 śmierć Bolesława Krzywouste­
go. — 1633 uwolnienie Smoleńska od oblężenia, — ¡660 Jan

! Kazimierz przybywa do Krakowa. — 1792 Targowiozanie two 
rzą rząd swój w Grodnie. .

Pojutrze w poniedziałek dnia 26 psździernika Ewarysta ; 
pap., w kalendarzu słowiańskim Lutosława.

Dnia 26 października 1706 bitwa ze Szwedami pod Kali- i 
szern. — 1724 sąd w Warszawie na dyssydentów toruńskich.

(E) Z Pałuk. (Sprostowanie).
W artykule poświęoonym planowi nauk w seminaryach 

nauczycielskich zaszła ta pomyłka, że zaznaczyłem, iż na planie 
nie jest wcale umieszozona literatura. W interesie prawdy po­
spieszam sprostować pomyłkę tę o tyle, że w planie jest objęta 
literatura niemiecka, polska zaś tylko jest pominięta. Błąd 
zatćm mój jest połowiczny, leoz wołałbym, żeby był kompletny, 
gdyż niepotrzebowalibyśmy w tym razie ubolewać nad upośle­
dzeniem interesów naszyob.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Warty wyszedł Dr. 17 i zawiera: Dwa kalendarze pol­

skie na rok 1528 i 29 według egzemplarzy biblioteki kórniokićj 
opisał dr. Zygmunt Celicbowski. (Dokończenie.) — Wybór żony.
— Lekoya pedagogiczna. — Gore. — Krytyka książki: „Listy 
duchowne ks. Aleksandra Jelowieckiego.“ — Requiem Mozarta.
— M. Jaroozyńskiego obraz Zwiastowania N. M. Pannie. — 
Rozmaitości.

— Ziemianina wyszedł z druku No. 43 i zawiera: Uwa­
gi Halleta co do produkcyi ziarna. — O torfie. (Ciąg dalszy.) — 
Sprawozdanie komisyi, wybranćj do ocenienia narzędzi i maszyn 
rólniczych przy próbach odbytych w Boleohowie. — Wystawa 
sadowo-pszczelno-jedwabnicza w Krakowie. — Rezultaty upra­
wy płodów rólnych na nawozaoh mineralnyoh i obornych. Mie­
czysław Huba. — Wiadomości literackie. — Szozególowy roz­
kład nauk, wykładanych w szkole wyższćj Imienia Haliny w 
Żabikowie. — Wiadomośoi rólnioze: Nowa choroba buraków. — 
Środek przeciw myszom. — Amerykański pęcherz rybi. — Przy­
gotowanie paszy dla koni. — Starożytny pliig. — Łatwe tępie­
nie ślimaków. — Rola kwaśna, —- Sprawozdanie z handlu byd­
łem pociągowćm i do chowu. — Wiadomości handlowe. — Jar­
marki. — Ogłoszenia.

PRZYBYLI DO POZNANA.

Notowano : Talary.
Pszenicę nową za 100 kilo. (200 ft.) białą 5| - 6#
A . n n „ żółtą 5$ - 6$Żj-to » n • • 5$ - 5$
Jęczmień n n • • 6$ — 5($
Owies n w • • 5« - 5$
Groch n M • • 7—7$
Wykę n n • ’ 6$ -
Łubin n „ ż Ity 4—4$

n n „ niebieski 3# - 4$
Rzep n » • • 7$ — 8
Rzepik « n • • 7$ - 7$
Koniczynę za 50 kilog. (100 funt.) czerwoną — — —

» n „ biała — — —
Okowita : siabîéj ; za 100 litr. (100 kwart polskie!.) 100°|o

Trał, w miejscu 18 tal., na ten miesiąc 18-£- tal., na paździer.-li- 
stopad 18$ talar., listopad-grudzień — tal., na grudzień-styczeń 
— tal., styczeń-luty 18$ tal.

Banknoty austr. 92 tal. za 150 flor.
Banknoty rosyj.-polskie 94$ tal. za 100 rubli.

Bank ró lniczo-przemysło wy 
Kwilecki, Potocki i Sp.

Filia wrocławska.

dnia 24 października.
BAZAR. Kończą z Litwy, Stablewaki z Śiaehcina, Koczoro­

wski z Witosliwia, hr. Mielżyński z Kąkolewa, Jaraczewski 
z Lipna, hr. Bniński z Dąbek, Nawrocki z Królestwa Pol­
skiego.

LUZINSK1EG0 GRAND HOTEL DE FRANCE. Mieczko­
wski z Łaszewa, Lipski z Królestwa Polskiego, hr. Myciel- 
ski z Siedmiorogowa, Działowski z Uoiąża, Strumfeld z Byd­
goszczy.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Laskowski z Polityki, 
Moszczeński z Słomczyo, Wittwer z Jarocina, Kukliński z 
Żegowa, Szaniawski z Krakowa, Habski z Królestwa Pol­
skiego, Liszewski z Prus Zachodnich, Bibrowicz z Grodzi­
ska, p: nie Tylicka z Puiew, Freymauskie z Chodwiesna i 
Preston z Rosyii.

HAHDEL, PRZEMYSŁ i S&SPGDASS iWtf.
Wrocław, 23 psździernika. I w tym tygodniu nie­

przerwanie piękuą mieliśmy pogodę, która wprawdzie sprzętom 
roślin okopowych jak najpomyślnićj sprzyja, leoz z to na mło­
de oziminy bardzo niekorzystnie wpływa, albowiem pod wpły­
wem diugićj posuchy nie tylko że wegetacya w letargu spo­
czywa, ale i robactwo mnoży się w sposób prawdziwie niepo- 
kojąoy. Choć usposobienie w handlu zbożowym i w tym ty­
godniu dość było słabe, ogólna sytuacya jednak o tyle się po­
lepszyła, że o; ór zniżce stawiany znacznie był większy, sku­
tkiem czego nawet dążność zwyżki na wielu placaah przebiać 
zaczęła. Brak bowiem ogólny paszy silnie w cenie podtrzy­
muje żyto, którego pośledniejsze ziarno korzystnie drogi zastę­
puję owies. Żyto zaś w teu sposób spotrzebowane, nie mniój 
jak groch i kukurydzę zastąpić musi pszenica, która więc po­
mimo wszelkićj obfitości, ryohlój czy późnićj pokup dostateczny 
znajdzie. W Stanach północnćj Ameryki przy znacznie ożywio­
nym ruehu usposobienie handlu widocznie się wzmocniło. W 
Anglii dowozy tak krajowe jak zamorskie zbytuiój obfitości uie 
przedstawiały i oeuy przeszlotygod; iowe silnie się utrzymały. 
Na targach francuzkich pomimo dosyć spokojnego ruchu bardzo 
stale panowało usposobienie przy uotowaniu widocznie wzmo- 
cnionćm W Belgii, Holandyi, prowincjach nadreńskich, połu­
dniowych Niemczech pszenica słabićj notowaną była, podczas 
gdy żyto stałe utrzymywało ceny. Także w Austryi na Wę­
grzech rólnioy bardzo niezadowoleni zo stósunkowo nizkich cen 
pszonioy, choć żyto bardzo stale utrzymuje cenę. Nie mulćj 
w środkowych i północnych Niemczech pszenica słabj’ znajduje 
popyt, podozas gdy haudel żytem tak na wywóz jak ua miej­
scowe potrzeby dosyć jest ożywiony przy stósunkowo dość 
stałych cenach. Na ostatnićj giełdzie naszćj notowano 1000 kil. 
pszenicy na ten miesiąc tal 61, tyleż żyta na ten miesiąc 53$ 
tal, na październik-listopad 514 tał., — na listopad-grudzień 50 
tal., na kwiecień-maj 48$ tal.

Na targu naszym przy slabjm dowozie pszenica, której 
podaż zresztą wcale uie wielką była, dość stałe utrzymała ceny, 
żyto mianowicie w pięknem ziarnie łatwo przy niezmiennćm no­
towaniu znalazło kupca; jęczmień spokojriićj, owies, groch, łu­
bin, rzep przy dobrym popyoie.

gsaszEaanmSzłi, 24 października. 
Paznaii, 24 października. (Sprawozdanie giełdowe.)

3 ta u powietrza: piękne.
Żyto: stale. Cena wypowiedziana. Wypowiedziano — 

cent, październik 60 p., paździeruik listopad 50 pł., listopad- 
grudzień 50 pł., grudzioń-styozeń 50 pl., — styczeń-luty) 50 pł.; 
luty-marzec — żąd., — na wiosnę lł8 marek p.., kwieoień-maj 
149 marek plac., maj-czerwiec 151 marek pł.

Okowita: słabo. — Cena wypowiedz. —, wypowiedz, 
-r- Ktrów, październik 17$ płac., — listopad 17$ p. grudzień 
17$ p., styczeń 1717/a»-f pł. (— m.), luty 17$ p. (&3,50 marek), 
marzec 18 pł. (54 m.), kwiecień 18$ p. (54,50 m.), kwieoień- 
maj 18ł. pfito- (54,75 m.), maj 18$ płac. (65 m.), czerwieo 18$ 
płacono (55,50 w.)

<41 et (I u bydgoska, 23 października.
Pszenica: stara 64-67, nowa 56-62 tal.
Żyto nowe 494-53$.
Jęoz mień: nowy 63-56 talarów.
Groch: do gotowania 54 58, ua paszę — tal.
Lubi a: niebieski —, żółty — talarów.
Wyka: — tal.
Owita: 54-58 tal.
Rzepik 74 -76 tal., rzep — wszystko per 1000 kilo 

wedle gatunku i wagi etektywnćj.
Okowita: 18 tal. per 100 litrów i 100 •/□.

(■iieżTdtt berltnnka, 23 października.
Pszenica: per 1000 kilo w uiiej. 58-72 tal wedle gatun­

ku żąd.; na październik i październik-listopad 6O-6I, listopad- 
grudzień 60-61 talarów, kwieoień-maj 18’ -T - vak piać.

Zyto: per 1OUO kilo w miejscu 41 edln gatunku
żądano; rosyjskie 51-51$ tal. ze statku j dw..<-s. no-, s jwe 
57-59$ tal. z dworoa plac.; ua październ 5!' p, A; ziarnin-
listopad 50$-j, listopad-grudzień 48$-$ tal-, r ?i i ; -144
marek płac,

Ję oz mień per 1000 kilo w miejson 55—66 talj,i 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejscu 54-65 tai. wedle gat. g,, 
galicyjski i węgierski 55 59, nowy szląski 60-62$, pomorski 61,1 
wsohodnio i zaohodnio-pruski 6 i-62$ talarów z dworoa piao,. 
październik 63, październik-listopad 58-$, — listopad-gruZ1 
66$ tal. plao.

Groch per 1000 kilo do gotowania 70 78 tal,, aa , 
szę 65 - 68 talarów.

Rzep per 1000 kilo — tal.
Rzepik por 1000 kilo — tal. wedle gat.
Olej rzepiowy per 100 kilo w íaiejsou 17 tal, ¡ 

beczki p., na październik i październik-listopad 17¿-, — listom 
giudzień 17 -fc tal. płaoono.

Olej lniany per 100 kilo w miejseu 22$ tal.
Olej skalny per 100 kiło w miejscu 7 tal. płac.
Okowita per 100 litrów w miejscu bez beczki 17, 

24 sbr. płac.; na paździer. i paździer.-listopad 18 tal. 2-17, 
listopad-grudzień 18 talarów 2—17 sbr., kwiecień-maj 5^ 
56 2—56 marek płaoono.

iSSeld® wí-«cí.aw«E¿a, 23 października.
Koniczyna ozerwona: muićj ochoty do kupna,, 

ślednia 11 12, średnia 12$-13$, piękna ¡4-14$, wys ko pie 
14$-15$ tal.

Koniczyna biała: nominalnie; pośled. 12-14, śretf 
15-17, piękna 18-19, wysoko piękna 20-21 tal.

Żyto: per 1000 kilo stale; na październik 53$ żąd. ¡ 
październik-listopad 51$ pł., list.-grudzień 50 tal. ż., kwies; 
maj 146$ marek pł.

Pszenica: per 1000 kił. 61 tal. żąd., na ’kwiecie^ 
— marek płac.

Jęczmień: per 1000 kilo 58 tal. żąd.
Owies: per 1000 kilo na październik 56$-$ placj, 

październik - listopad 55-$ żąd., listopad-grudzień — taiati 
kwieoień-maj 165 marek płacono.

Rzep per 1000 kilo 84 tal. żąd.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na marzec-kwiecie' 

tal. żąd. — tal. plac.
Olćj rzapiowy per 100 kilo slabićj; w miej. 17$ 

żąd.; na październik, październik-listopad i listopad-gru(i¡ 
17$ tal. żądano i plac.

W tal., s jr. fen. per 100 kil?

Na targu piękny średni pośl. tot
tal. sr. tn. tal. sr. fn. tal. sr.

& (Pszeniea biała 6 27 6 6 15 — 5 20
•u 5 1, » żółta 6 12 6 5 25 — 5
a -U i Zyto .... 5 27 6 5 17 6 5 5.2 3 J Jęczmień . . 6 — — 5 20 — 5 71

(Owies . . . 5 28 — 5 18 — 5 10
] Groob . . . 7 10 _ 7 — — 6 15

at «a J Rzep .... 8 — — 7 20 — 7 2»—i ¿i Rzepik zimowy 7 20 — 7 5 — 6 15!
§ \ Rzepik latowy 7 20 — 7 5 — 6 1S:

(Notowane z dnia 24 października.) 
««CææeiîW, 24 października 1874.

Pszenica: stale 
na paźdz. 62$ 
na paźdz.-listopad 62 
ua wiosnę 185. 50

Żyto: stde 
na paźd. 50$ 
na paźdz.-listop. 49$ 
na wiosnę 144

016j rz e p.: —
na paźdz. 17$

BSSS&łjtNi, 24 października ió74. 
Stan powietrza - piękne

na kwiecień-maj 55$
Okowita; stale 

w miejsou 18$ 
na psźdz. 18A 
na paźdz.-listopad 18 
na listopad-grudzień 18 
na wiosnę 56

Olćj skalny: 
na paźdz.-listopad 3$

Pszeu. spok. 
na paźd.-listopad 
na kwieć.-maj

knta 1początk. kwakońcowy
I

60$
185

61$
185

Żyto stale
w miejscu . 52 —
na paźdz. 5 $ 51$
na paź Iz.-listop. 60$ 61$
na kwieo.-maj 144 144
Olćj rzop. spok.
w miejsou . . 17$ —
na paźd.-listopad 17$ 17A
na listopad-grud. I7ń_
na kwieo.-maj 56 90 57
Oków, stale
w miejscu — — .7 28
na paźdz. 18 — 18 2
na paźd.-listopad — — 18 2
na listopad-grud. 18 — 18 2
na kwiec.-maj 56 10 56 20

Owies: spok. 
na wrzos.paźdz. 
Olćj skalny: 
w miejscu 
Gal. kol. Kar. Lud. 
Pruski« oblig. p 
Nowe pozn. list. z. 
Pozn. rent, listy 
Kolój żel. państ. 
Lombardy . . 
Anat, losy z 1860 
Włoska renta . 
Amerykany 
Austr. ako. kred. 
Pożyczka turecka 
7'I, ü|ü Rumuny 
Pol. listy likwid, 
Rosyj. banknoty 
Austr renta aren 
Usp. stało

63$

7
109$

183
83$

66$
98

141
45$

(Nadesłano.)
Z dniem 7 b. m. powstał w mieście naszśin pi 

placu Wilhelmowskim nr. 4, II. piętro, nowy skl 
kapeluszy, strojów damskich, perfumeryi i wszelki 
artykułów toaletowych, pod firm$

Modes Parisiennes.
O ile sami przekonaliśmy się, posiada on w’szeli 

do fachu tego należące przedmioty w bardzo doboi 
wych gatunkach i guście, który najwybredniejsze » 
magania publiczności naszój zadowolić zdoła.

Kwiaty i kapelusze paryzkie, które oglądali 
już na główkach Wielkopolanek, odznaczają się pi* 
dziwym smakiem i delikatnością wyrobu — a suk 
i kapelusze własnój roboty p. Zaremby pokazy«1 
nam przez kilka pań naszych, jako zakupno z Moś1 
Parisienne», dowodzę że obok szyku i wyszuk« 
elegancyi, ceny sę bardzo umiarkowane i dla każtlf 
przystępne. (5641)

Co raz więcój dajacy się uczuwać brak takie 
magazynu w Poznaniu, powinien być rękojmię dl» 
Zaremby, że wkrótce pozyska szerokie koło stałych® 
biorczyń swój pracy i nie pożałuje podjętych trudo< 
kosztów nauki za granicę — a spółka z Franco»1 
która przez kilka lat kierowała jednym z najp’ 
wszych magazynów w Paryżu, zapewnia nas, że ™ 
des Parisiennes w rzeczywistości najświeższe» 
dy i wyroby paryzkie zawsze mieć będą.

Nowe to przedsiębiorstwo szczerze Public^0’ 
naszój polecamy a zacne prac, wnice na polu w’e, 
polskiego przemysłu serdecznóm w itamy „Szczęść Boi

Młoearnie. — Jak bardzo dobra mloc»11 
potrzibnę jest i dla najmniejszego posiedziciela grUl 
a mianowicie taka, którój praktyczność powszechn>el 
ujtnanę, na to niechaj posłuży za dowód co następ11 

Firma Moritz Weil jun. w Frankfurcie J 
Menem, Seilerstrasse Nr. 2, dostarczyła w ubieg 
roku (3/

Tysiąc ośmset Weila młocaru 
ręcznych,

Pięćset czterdzieści dwukonny 
młocarń Goncia ,

Sto dzli dnok 
honcia

innych mloefl1

czyni, to razem dwa
pięćdziesiąt sztn

F lii ysirçv»

(Oodatek.)



Dodatek do Dziennika Poznańskiego Nr. 244.
Niedziela dnia 25 października 1874.

W przyszłą środę dnia SS l>. lift, odbędzie 
w Bogalinie O godzinie 11 z rana pogrzeb ś

Konstancyi hr. Raczyftskiéj,
na który się znajomych i przyjaciół zaprasza. (5643)

Żelazne szafy do 
pieniędzy

po żniżoriych 
poleca-

cenach fabrycznych
(5550)

T. Krzyżanowski,
handel żelaza, Szewska ulica Nr. 17

K. IWANICKI, «■“'> 
baletnlk z Warszawy.

Rozpoczynam naukę najnowszych tańców 
salonowych, solowych i wirowych na sali 
Hotelu saskiego, Wrocławska ulica, od 8 
do 10 wieczorem. Zamówienia przyjmuję 
w domu p. Kriegera, narożnik Ślusar­
skiej i Butelskiój ulicy I. piętro, od godz. 
10—12 przed południem i po południu od
3-5. Ceny umiarkowane.

i

AIIKCYA.
W poniedziałek dnia 26 mb. po-

Nr.
męskie i damskie i cygara za natychmiasto­
wą Mpłatą. (5651)

’ atz, komisarz aukcyjny.

bwieszczenie.
Dobra szlacheckie SSrelewo (Bryiewo) 

w powiecie Wschowskiai położone, będące 
własnością, małoletniego X.eona Szcza- 
wińskieg-o, które w objętości 401 hekt­
arów 59 arów 70 metrów kwadratowych ule­
gają podatkowi łanowemu, a z których do­
chód czysty dla podatku łanowego na 1713,25! 
tal., wartość zaś użytkową dla podatku bu-' 
dynkowego na 218 tal. przyjęto, mają być w1 
celu wykonania przymusowego (5642)
dnia 11 styczaala fi87<

przed południem o godzinie lOtćj 
w tutejszym lokalu sądowym (izba Nr. 15) 
drogą koniecznej subhastacyi sprzedane.

Leszno, dnia 15 października 1874.
Królewski sąd powiatowy.

Sędzia subhastącyjny.
~Co tylko opuściło prasę

0 stowarzyszeniach 
akcyjnych i o spółkach 

osobowych
napisał

A. S.
ceua W1/, sin*.

i nabyć można w księgarni Bi. Ka­
mieńskiego w Poznaniu, oraz we 
wszystkich innych księgarniach. (5658)

Nakładem E. Calliera, Wiłhel- 
mowska ulica Nr. 18 wyszło:

Bolesławita B.

NAD SfREA
Obrazek współczesny.

Cena 1 tal.
Daubige K.

Arab OTaib.
Tłum, z francuzkiego.

___________________ Cena 5 sgr.______

!!Wyprzedaż nut muzycznych!!
Z powodu rozszerzenia mej antykwami wyprzedaję zapas nut

SPFw pól ceny,^W

zamieniając przez to skład mój na wyłącznie książkowy. Wyprze­
daż rozpoczęta z dniem dzisiejszym trwać będzie do dnia 1-a’©
listopada r. h.

Wielka aiikcya mebli 1 fortepianów.
Z powodu przeprowadzki sprzedawać będę w czwartek dnia 8® mb. o 9 

godzinie rano i o 2) godzinie po południu przy Młyńskiej ul. Sr. 1® na parterze 
eleganckie dobrze utrzymane meble j. t. cały garnitur pluszowy wiedeński składający się 
z sofy, 2 foteli, 6 małych krzeseł, trymor z podstawką, srebro, garderobę, sza­
fy do bielizny i inne, bufet, stół do rozkładani« patentowany 
biurko cylindrowe, sofę, stoliki do gry i inne 8 łozka z matera­
cami na spręźynack, szeslong, unijnalniąz piątą, sekretarkę, 
krzesła, lustro w złoconych ramach, regulator, wielki zegar 
francuski stołowy, eleganckie firanki, 'wielkie i małe olejne obrazy, (kupfersztychy) 
kobierce pomiędzy któremi kobie.zec długi 7 metrów, naczynia porcelanowe i alfenidowe, 
2fżyrandole, wielkie drzewo myrtowe, a o 18 godzinie dobry fortepian, za 
natychmiastową zapłatą. Mieszkanie w którem będzie aukcya jest do wynajęcia i zaraz 
po ukończeniu sprzedaży może być zajęte. [5650]

KATZ, komisarz aukcyjny.

i Poszukujący miejsca wszystkich branż
umieszczają się. Biuro „Germania“ Wro­
cław, Renschestrasse 52.[5446]

Poszukuje się zaraz lub od Nowego
Roku (5618)

ochmistrzyni,
obeznanój dokładnie z zarządem domu 
i gospodarstwćm kobiecem. Zgłoszenia 
franco do ekspedycyi Dziennika pod
lit. A. EL. P.

Le Messager f Orient,
Organe politique, paraissant à Vienne les mardis et les vendredis 

(à dater du 1er mai 1874).

Prix d’abonnement frais de poste compris.
Pour l’Autriche-Hongrie, la Galicie, le Grand-Duché de Posen 

et toute l’Allemagne :
un an: 15 fl. (2844)
six mois: 8 fl. 
trois mois: 4 fl.

On peut s’abonner à tous les bureaux de poste, ou en envoyant 
un mandat sur la poste au bureau du journal: Jos eplistadt, Jo 
sefigasse Nr. 1, au I étage (Wiedeń) Wien, au nom de Mr. B. 
Wołowski, directeur.

warszawski magazyn obuwia
męzkiego i damskiego

bogato -w -w-yTt>orox>ve towm^y zaopatrzony
przy Willi elmowskiej ulicy Ar. 18

naprzeciw hotelu francuzkiego. (51121

K ANDRZEJEWSKI

W. Garbary 55 (5567)

Plac i mieszkania.

Magazyn garderoby dla panów
H. Kiliński (5507)

(5542)

Otrzymawszy z Rosyi znaczny transport

i to prawdziwego juclltu na buty — polecam go 
łaskawym mym odbiorcom na nadchodzącą porę zimową 
jako też wszelkiego rodzaju obuwie gotowe po cenach 
jak najumiarkowańszych.

A. DZIERZKIEWICZ,
Wilhelmowski plac Nr. 10.

FOMÇWmMfTAl KAN« 
DIT'ALfÉNIDÏ Christofle & Co.i

Paryskie

Heliominiatury
po cenie

nader umiarkowanej.
Zamówienia przyjmuje zakład foto­

graficzny E. Wechsel w Hotelu 
du Nord i księgarnia E. Calliera, 
Wilhelmowska ulica 18. [5561]

Pieniądze! Pieniądze!
w każdej ilości daje na fanty

53 lombard (5662)
Józefa Warszawskiego,

14 Podgórna ulica 14.
bDndo

P-i

Handel strojów
w świetnym rozwoju, elegancki, połączony 
z szwalnią garderoby balowej i damskiej,9 tu 
w miejscu jest do sprzedania. Łaskawe ofer­
ty przesyłać należy pod adresem: F. KIO. 
poste restante. (5653)

Gniezno.
Walne zebranie

Kasy pożyczkowej dla
miasta Gniezna i okolicy

(Spółki zapisanej)
odbędzie się

dnia 8 listopada r. b.
w Hotelu du Nord 

o godzinie 5-tśj po południu. 
Porządek dzienny:

Odczytanie protokułu z ostatniego
Walnego Zebrania.
Sprawozdanie kasowe po 30 wrze­
sień r. b.
Sprawozdanie komisyi z odbytćj re- 
wizyi ustaw ewentualnie przyjęcie 
takowej. (5634)

4, V,'niosek o zniżenie stopy procen­
tów ćj.

5, W niosek o wykluczenie kilku członk.
6, Wnioski członków.

Rada Nadzorcza.
W. Wierzbicki,

przewodniczący.__________

Walne zebranie
Kasy pożyczko w. i oszczę­

dności w Pleszewie
(Spółki zapisanej)

odbędzie się w
czw. d. 26 października

o godzinie 4-tój z południa na 
sali W-go Waliszewskiego. 
Porządek dzienny:

przedłożenie stanu kasy, 
wybór trzech członków do rady 
nadzorczśj,
wnioski członków. (5660)

Przewcioniczący
8c«an Iecki.

a)
b)

c)

Centralna Dyrekcya fabryki
tytuniu i papierosów

wSCŁTAiM«

we Wrocławiu
szuka młodego (5656)

chłopca Polaka
^15, porządnych, godnych rodziców, 
z dobrćm wychowaniem, który ładnie 
?lsze i zna język niemiecki, na lat 3 

o nauki ze stołem i stancyą. Refle- 
5 auei muszą się zaraz zgłosić i prze- 
Llacjotografią.
l^aiiny biegłe w kra- 
''l^cczyźnie damskiej

trwał° i korzystne zatrudnienie w za­
dzie modnym [5644]

A. Rankowicz
W hotelu francuskim na piętrze.

O Farna ulica. Imlftie^BftO. Farna ulica
poleca swój w najgustowniejsze nowości, sezonu jesiennego i zimowego 
bogato zaopatrzony skład materyi, składających się z naj­
lepszych wyrobów krajowych i zagranicznych i do wykonywania 
dobrego i najakuratuiejszego zamówień obok cen nader przystępnych.

Na sezon jesienny i zimowy
polecam mój bogato zaopatrzony skład (5654)

prawdziwych lyoiiskicli materyi ie- 
dwahnycli czarnych (gwarantowanych) i ko­
lorowych, aksamitów w pięknych 
gatunkach

po stałych cenach fabrycznych.
Przy odbiorze większej ilości udzielam odpowiedni rabat.
Próby na prowincyą wysyłam na żądanie odwrotnie.

S. Kamieński (Maison Lyonnaise)
w Poznaniu Hotel du Nord.

6^
| Wszelkie nowości
o na porę jesienną i zimową
O tak w łokciowych artykułach jako i w gustownych damskich ubra- 
O niach oraz ostatniego kroju (5120)

B kostiumy i szlafroczki
poleca po bardzo umiarkowanych cenach

i F. BOGUSŁAWSKI,
W 5 przy Nowój ulicy 5 w Bazarze.

Pomorski akcyjny bank hipotecz.
daje niewypowiedzialne pożyczki z amortyzacyą nawet po najno­
wszych listach zastawnych,

Bliższe szczegóły u (4642)1

Józefa Radziej ewskiego.

Dla oszczędzenia wielkich, jak wiadomo, kosztów dziennych ko­
miwojażerów i obrócenia takowych na korzyść mojój szanownćj klien­
teli, polecam niniejszem mój bogaty skład

węgierskich i tokajskich
lekko wytrawnych, lekkich i słodkich po bardzo tanich cenach

oryginalną beczkę a 136 litrów po tal. 60, 70, 80, 90. 100,
120, 140, 150,

butelkę % kwart. po’sgr. 12^, 15, 17% 20, 22% 25,30. 
Próby i specyalne cenniki bezpłatnie. (5413)

Feliks Przyszkowski,
handel hurtowy wina węgierskięgo w Raciborzu,

dawnićj filia Traube’go.

ALFĘ
NIDĘ

ccBsistofłei

Paryż i Karlsruhe
jedyna fabryka

galvanoplastique, posrebrzanie i złocenie przedmiotów etc 
Przestroga. Naszym reprezentantem w Poznaniu jest tylko

Wilhelm Kronthal,
Hotel Rzymski.

Celem zapobieżenia często zachodzącym pomyłkom, prosimy dokładnie 
zważać na to, że każdy nasz fabrykat musi mieć stempel Christofle.

prawdziw. alfenidy

Amerykańskie

rtpiiitaxu«
patentowane, pianina i har­
monie poleca po cenach umiar­
kowanych (4885)

8. lBcnda,
nauczyciel muzyki. 

Podgórna ulica Nr. 8, vis-à-vis 
Hotelu francuzkiego.

SHFAIł B£AW1TOW.
Jedwabie i aksamity czarne.

Wyroby popelinowe wełniane i lniane.
Pika, batysty i perkaliki.

Szale i chustki.
Serwety na stół, firanki.

Kobierce i cliodnjlti.
OBICIA NA' MEBLE I POKTIERr.

Okrycia dla dam i dzieci.
SKŁAD PŁÓTNA.

Wszelkie zamówienia po rzetelnych cenach w jak najkrótszym czasie wykonywam. 
(1857) F. W. Hewes, Rynek •><>.

Stołowizna, powłoki na pościel.
Chustki do nosa.

Płótna, materye negliżowe, flanele. 
Koszulo cła-iMislŁie.

Koszule męzkie płócienne i szyrtyngowe. 
Koszule wełniane.

Trykotowe wyroby.
Dery do podróży i na konie. 

Miechy i drelichy.
Szlrarpetlri krawaty i t. p.

Niniejszem mam zaszczyt donieść Szanownćj Publiczności, że 
dniem 27 bm. otwieram w miejscu przy Starym Rynku

JFr. 8 pod firmą

J. Sobecki
skład towarów drogeryjnych, farb 

i chemikaliów.
Polecając Szanownej Publiczności moje przedsiębiorstwo, 

czam za skorą, rzetelną usługę i ceny umiarkowane
z poważaniem

Józef Sobecki.

zarę-

Peklówkę woło­
wą i wieprzową
poleca (5636)

M. Zakrzewicz,
skład mięsa.

Stary Rynek Nr. 9.
Pierwszą przesyłkę

strasburgsk. paszte­
tów gęsich i świeżych 

ananasów
odebrał i poleca (5647)

Jakób Appel,
Wilhelmowska ulica Nr. O.
łlanibuigska wędlinę i

Wszystkim paniom gospodyniom do polecenia

fiumpoldta. uniw. mydło do prania
do użytku domowego.

Wolne od wszelkich szkodliwych substancyi, mydło to przewyższa wszystkie znane 
dotąd preparaty do prania, pierze dokładnie plamy wszelkiego rodzaju, oszczędza czasu, 
siły roboczej i palnego materyału więcej aniżeli połowę i utrzymuje bieliznę czyszcząc ją 
bez użycia siły i szczotki a nadając jej przytem śnieżno-biały kolor. Mydło to wyborno 
jest doprania płótna, drelichu, wełny, bawełny, jedwabiu, sukna, słowem do wszystkich 
bielonych, farbowanych i drukowanych materyi i zastępuje zarazem mydło na plamy. 
Obok uniwersalnego mydła do prania nie potrzeba już żadnego innego dodatku.

Przy zamówieniach wprost rozsyłamy:
Pudła na próbę z 75 sztukami franko inclusive opakowania przez zaliczkę poczto­

wą w ilości 5 tal., paczki po 20 sztuk franko po 2 tal.

J. Giinipoldt a techniczno-chemiczne la- 
boratoryum w Starnberg (Bawarya).

Szanowne panie gospodynie znajdą mydło to w następujących handlach materyałów 
kolonialnych, korzennych i mydła (6622)

1) w Poznaniu
u» pp. Adolfa Asch, Jakóba Appel, S. Alexandra, A. Cichowicza, 
Gust. Ephraim, A. Kunkla jun., Krug & Fabricius, W. F. Mayer’a 
i Sp., Aug. Meyerstein’a, J. K. Nowakowskiego i Ludw. Peiser, synów.

2) w Lesznie
u panów: Pawła Hausner i J. D. Scheibe następcy.

gską
nowe włoskie marony
odebrał i poleca [5652]

J. K. Nowakowski.
Plac wiedeński.

Prawdziwą węgierska
bryndzę

poleca [5601]

restauracya
J. Ciesielskiego,

77. Franciszkańska ulica 77.
Spredaż okoli­

cznościowa.
Czyste wiln«ą węgierskie z prywa­

tnego sklepu węgierskiego właściciela ziem­
skiego, a mianowicie: rustkl maślaez 
szłodki, szczególnie dla koliet i słabych 
dzieci; peaztskl maśl®ez, czerwony 
i,silny; rozsyła w przesyłkach od 5 flaszek 
po 15 sbr. (5661)

Maurycy Sucher, Drezno.
I.amlliausstr. 33.

Korespondować można po polsku.
Winojtronn rzadk. dóbr, i wielk. w 

domu Dr. P. Koszutskiego, w dawn. Hotelu 
Wiedeńskim poleca Szokalgki z I>ol- 
neJ.Wlld^. (5663)
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Bielskie sielawki, bainb. tłu­
ste bytllinkł, wielkie fląiUry, gęsi 
Smolec i marynowane gęsie 
pałki dziś odebrał i poleca (E657)

Ii. Szulc, Wodna ul. 25.

Ludwika Gehlen’a
regenerator włosów

3«Król.pr. losy loteryjne30
do ciągn. głowią. 150 pr. loteryi, 
(24 paź.do9lis.rb.) rozsyła za gotówkę: 
(także w czasie ciągnienia): oryg. ’/a a 
45 tal., a 22 tal., udziały ’/e a 10, 
'/le a 5, >/3I a 2% tal. (5114)

30 C-Hahn,Berlin,S., Kon1mand.str.30

przywraca siwym i białym włosom pier­
wotny ich kolor bez farbowania.

Cena 1 tal. 15 sgr. (5256)

Ludwik Gehlen,
fryzyer i konserwator włosów. 

Berlińska ulica Nr. 11 Poznań.

W Wielki Skład
towarów

ZATWARDZENIE 
liigren«. gov r 
iodłłlj »! 
laflegni:
Z0t«J - k:

futrzanych
znajduje się przy (5640)

Wodnej ul. Nr. 27.
Philippsohn Holtz.

agent urzędowy wszystkich
gazet krajowych i zagra* 

nlcznych w Berlinie,
przesyła anoaasy wszelkiego ro­
dzaju do najodpowiedniej­
szych celnowi Dziennikowi oblicza 
tylko (5223)

ceny oryginalne
ekspedycyi gazet, ponieważ od nich 
pobiera prowizyą.

Szczególnie poleca się „Beriiner 
Tageblatt,“ który przy nakładzie 
‘¿J.łHMS egzemplarzy po Koloń- 
skićj najwięcej jest czytaną gazetą nie­
miecką, jako w tym celu najstosowniejszą.

Ekspedycya niniejszego pi­
sma przyjmuje zlecenia do prze­
syłania do powyższego biura.

•9. IhhSerl. jubiler i 
Wrocławska ul. Nr.

wszelkie cierpie­
nia nerwowe,
każdej chwili ustę­
pują po użyciu pigu­
łek anti- newralgij-

nych dra GRON 1ER. Skład w Paryżu w 
aptece p. Levasseur, rue de la Monnaie 19, 
w Poznaniu w aptece dra Jankiewi­
cza, w Warszawie w składzie towarów 
aptecznych pp. Gallego i Spieasa. (41)

FAYARD^BLÂYN
irzeciw reumatyzmowi, katarowi, ranom, 

ijoleściom, nagniotkom, oparzeniom itd. 
Skład centralny w Paryżu, rue Neu­
ve St. Mery, 40 i we wszystkich aptekach

ASTMY

złotnik. 
9. (2355)

poleca swój zakład wyrobów z złota i srebra 
w najumiarkowańszycb cenach. Wszelkie nowe 
roboty jako też reparacye w tych przedmiotach 

ykprędko i staftinnie wykonane zostaną.

WARKOCZE,
SZYMONA,

LOKI, 
TUPETY, 
PERUKI,

(4641)

roboty wiernie naturę na­
śladującej, tanie ceny, poleca

Buchholz,
fryzyer teatralny.

13 Wodna ulica Yr. 13.

œ à cs'S.S.g », O 
g’æ-ë ë S:o

iutrijiuujg ZDROWIE

W Poznaniu w aptece dra Mankiewi­
eża; we Lwowie w aptekach pp. P. Miko- 
lasch i Ruchera; w Krakowie w apte­
kach pp. Trauczyńskiego i W. Re­
dy ka; w Brodach w aptece p. M. Kulak 
i u p. Franzos. (19)

. PK0ÜUI1S HÏGIENIQUU
WoGfttOteBlMÉ'

WAŻNE ZAWIADOMIENIE
Każdy flakonik Syropu Delabarre, tak 

zwanego SYROPU DO ZĘBÓW, którym się 
naciera dziąsła małych dzieci dla ułatwienia 
wyrzynania się zębów, jeżeli nieopatrzony 
podpisem D,a DELABARRE, jest 
fałszerstwem i nas'ladowictwem.

Pa.pka hygieniczna, pożywna dla 
małych dzieci, starców, osób osłabionych] i 
powracająchych do zdrowia.

Kit do Zębów z Gutta-Perki, 
bardzo łatwy i dogodny do plombowania 
zębów spróchniatycb samym sobie.
Mixtury osuszająca i chlorofe- 

niczna, do osuszania ębów spróchniałych 
przed zaplombowaniem.

PARYŹ-Sklad główny przy ulicy Mont- 
martre, 4.—Dostaćmoina: wWARSZAWIE 
w składach materjalów aptecznych PP. Gal- 
lego i Spiessa; w WILNIE w składach PP. 
Grużewskiego i Chróscisckiego ; w KIJOWIE 
w aptece Braci Marcińczyk; wKRAKOWIE 
w aptece P. Trauczyńskiego ; we LWOWIE 
i w POZNANIU w aptekach PP. Mikolascha 
i Dr* Maukewicza.

CIERPIENIA SZYI
CHOROBY

KRTANI I UST
CUKIERKI DETHANA

i Zalecane w słabościach gardła, chry­
pce, zap a leni u gardła, zawrzodo- 
waceniu w ustach, cuchnącemu od- 

■dechowi, irytacyi w gardle i gębie 
; przez paleńie tytuniu, zapobiega­
ją działaniu merkuryuszu. Lekarze 
zalecają szczególniej kaznodziejom, 

(mówcom, profesorom i śpiewakom, 
' albowiem utrzymują siłę organu głosu i 
■ zapobiegają strudzeniu gardła. (2)
J W Paryżu w aptece p. Dethan, Fau- 

b o u r g S t. Denis, 90; w Poznaniu w apta- 
ce dra Mankiewicza; w Krakowie w

Epllepsia,
wielka choroba, 

kurcze piersiowe i żołądkowe,
usuwają się pod — gwarancyą — trwale.

Z zamiejscowymi listownie.

C. F. Kirchner,
Berlin N., Boyen-Strasse 45.

dawniej Pod Lipami 66.

(5373)

PRAWDZIWY LIKIER BÉNÉDICTINE
Opactwa w Fécamp. (Francya)

ZAWIADOMIENIE.
pu-Sławny Likier Bénédictine tak ceniony przez 

bliczność, jest prz 'dmiotem różnych fałszerstw i naśladownictwa 
a najwięcćj za granicami Francyi. Osoby, które przywięzują 
do tego wagę, aby używać tylko prawdziwego Likieru czystego, 
¡wytwornego smaku i hygienicznego, raczą zwrócić uwagę na 
fałszerstwa obrzydliwego smaku i szkodliwe dla zdrowia. Za­
mieszczamy obok dokładny wzór naszych butelek opatrzonych 
pieczęciami i etykietami prawdziwego likieru Béné-

__ dictine. (48)
Wymagać zawsze etykiety na spodniój części butelki, opatrzonéj w 

podpis: Dyrektora głównego A. Legrand aiué.
Skład główny w Fécamp (Seine Inférieure — France).
W Poznaniu dostać można w Cukierniach pp. 

chowicza i Starka.

Pro wdziwy

Leopoldshallski Kainit

Duszność, chrypka, katary zada­
wnione i wszelkie cierpienia kanałów cdd 3- 
chowych ustępują po użyciu Rurek anti a t- 
matycznych p Levasseura, 19 rue de la 
Monnaie w Paryżu. [1.]

Dostać można: w Poznaniu w aptece Dr. 
Mankiewicza, w Warszawie w składzie .0- 
warów aptecznych pp. Galiego i Spiessa.

Cierpienia pęcherza!
Wyborny przeciw temu środek po 1 tal. uyt>'

E. Maris, Berlin, Hausvoigteiplatz.
(4434)

VICHY
Administracya: w PARYŻU, 22 Boul. Mont- 

martre.
GRANDĘ-GRILLE. Choroby lymfa- 

tyczne organów trawienia, zatory wątroby i 
śledziony, kamienia etc.

HOPITAL. Choroby organów trawie­
nia, ociężałość żołądka, upośledzone trawie­
nie, brak apetytu, boleści żołądka.

CELESTINS. Choroby krzyża, pę­
cherza, żwiru w moczu, podagry, cukrzy- 

• cy (diabetis), wydzielania białka w moczu. 
HAUTERIVE. Choroby krzyża i pę­
cherza, żwiru w moczu, dna, cukrzycy, biał­
ka w moczu. (34)

Żądać należy aby nazwisko źródła znajdo­
wało się na kapslach.

Dostać można w Poznaniu w a- 
ptece Dra Mankiewicza.

Ci-

(Schwefelsaures Kali-Magnesia-Salz) 
wyborny środek nawozowy szczególnie dla łąk, kartofli, zbóż, rzep, wina, chmielu itd. 
itd. znachodzi się w większych ilościach tylko w __ _ (5068)

książęeo-anhalt. kopalniach soli Leopoldshall
i wchodzi w konsumcyą jedynie przezemnie, jako urzędowego pełnomocnika książęcegokonsumcyą jedynie przezemnie, jako 
rządu lub przezmoje agentury.

Zawartość prawdziwego leopoldsltallskiego Mainitu znaną jest 
dostatecznie z moich licznie rozesłanych urzędowych rozbiorów a wielu agrono­
mów- przekłada go nad fabrykaty dla tego, ponieważ bezpo­
średnia przesyłka ze, strony książęe. zarządu kopalni soli 
daje rękojmię, że ilość obiecanego siarczanu Mall-Magnezyi 
dostawia się rzeczywiście.

Prawdziwy leopoldshallski Kainit polec amusilnie Szanownej Publiczności agro- 
idinomicznćj. Ceny podane jak najtańsze.

Gustaw: Ziegler,, Dessau.

Dom. Sndiorzew p. Pleszewem

Z końcem października rb.
rozpocznie się w méj zarodowéj
owczarni (H. 23140)

sprzedaż tryków
rasy

Leutewitzko Stachanskiéj

Poszukuje się dzierżawy

młyna wodnego
Łaskawe oferty nadesłać do administracyi 

Dziennika Poznańskiego pod lvi-
5639.

lirzeu a owocowe i 
do ozdoby

dla ogrodów i parków (5374)
Katalogi przesyła ;

Denizot,
właściciel szkółki w Oórczynic pod 

Poznaniem.

100,000 tal.
jest do wypożyczenia na majątek ziem­
ski na pierwsze miejsce po 4n 
p. a. na czas dłuższy. Bliższych szcze- 
gółów udzieli
H.Kantorowicz, synowie

Poznaniu. (5649)w
Magiit^ły

są do wypożyczenia na dobra rycerskie bez­
pośrednio po Ziemstwie kredytowem i na 
domy tutejsze w bezpiecznem miejscu przez

Gersona Jareckiego,

(5222)

Magazynowa ulica 15 w Poznanin.

Oobra wiejskie
w W. Księstwie 1każdej żądanej wielkości w W’. Księstwie Po. - 1 ■znańskiem, dobrze położone, wskazuje do i-o. 

rzystnego nabycia (5161)

Gerson Jarecki,
M agaz ynowa ul. 15 w Poznaniu.

Korzystną dzierżawę

w Augustówskiém, około 
morgów areału, wskaże Ekspedy- 
cya Dziennika Poznańskie, 
go i p. Matuszewicz w Prost-
ken w Prusach Zachodnich. (49?3\ 

Jest do odstąpienia w Królestwie

2000

Polskićm folwark wieczysto, 
dzierżawny, mający rozległości 
mórg 750 miary magdeburskiój, z tych 101 
połowa pszennój ziemi, reszta żytnia 
dobra, łąki, pastwiska, dostateczne za­
budowania zupełnie dobre, w bliskości

g’

Paulwitz oddaloném jest od 0- znajdują się cukrownie, młyn paroW,
leśnicy 1| godziny jażdy a w Ole­
śnicy są zawsze furmanki do najęcia.

Paulwitz pod Perschutz, pa­
ździernik 1874. (5638)

V. Prittwitz.

od stacyi kolei warszawsko-bydgoskićj 
l^/a mili, od szosy mili. (5573) 

Bliższe wiadomości u Romana 
Koczorowskiego w Warsza­
wie przy Kruczej ulicy Nr. 12 i 
Józefa Bąkowskiego w Mi­
łosławiu.

W

Rządzca », bezdzietny, w 
e zaopatrzony 

świadectwa, poszukuje miejsca. Łaska­
we oferty nadesłać do Eksp. „Dzien­
nika“ pod adresem: B. ML 5645.

Owczarnia zarodowa
Negretti

poleca kilka tysięcy zdrowych i kształtnych <ll*ZCweli OWO- 
wych zdatnych do wysadzania dróg, zakładania sadów itp., jako to: 
szczepy jabłkowe w 76 gatunkach )„ t-ruszkon-e w 63 gatuuk. sztukał do

tereśniowe w 18 gatunk. ) & '
śliwki sztuka po 6 sgr.
karłowe zaś i szpalerowe sztuka od 15 17'/2 sg1'- 
prócz tego:
dwulelnie dziczki gruszkowe kopa po 15 sgr. 
trzeeidetiiie „ ,, „ „ £0

I*lSai*5E gospodar­
czy i elewpochodzenia

Grambow i Stachau
w Kuczwalach

pod Chełmżą (Culmsee), stacya 
kolei Toruń (Thorn).

Sprzedaż tryków rok i 9 mie­
sięcy mających, rozpoczyna się dnia 1. października rb. Ceny od 
30 do 100 talarów (523L

aptece p. Trauczyńskiego, i we Lwo­
wie w aptece p. Hi kola sch. —P- O 3
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znajdą natychmiast miejsce w Do­
minium Niepart pod Miejską 
Górką. (5620)

bD
£

EÂU DE MÉLISSE DE CABMES, àk»cyê sztuka pu”»-/, spr. (5616)
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Pana Boyer w Paryżu, 
woda z rośliny zwanćj Miodownikiero 
Karmelickim, nagrodzona medalem 
na Powszechnćj Wystawie w Londynie

w. r. ¿862.
Środek ten powszechnie znany i używa­

ny w Paryżu przeciw cholerze, apopteksyor, 
tparaliiowanin, zemdleniu, migrenom, boleści i 
rznięciu u> żołądku, niestrawności itp.

Skład główny w Paryżu u p. Bo y e i, 
przy ulicy Taranne Nr. 14, — w Poznania 
w antece dr. Mankiewicza. (40)

Zamówienia w Suchorze wie u ogrodnika.

Świeże szląskie
kuchy rzepiowe
tak ze składu mego jako i z wszystkich stacyi kolejowych poleca (5648)

Ludwik Kunkel.
angielskich

Poszukuje się od Nowego Roku 1. go- ę,
spodynt, 2 panny do prania i 
szycia. Kopie świadectw franco poste re­
stante Borzykowo X. X. (5559) 

Dwóch

Poszukuję dzie­
rżawy

od 1500—2000 morgów, do którój wy­
starcza talarów 15,000. (5562)

Bernard Rawicz,
Wielkie Garbary Nr. 21.

pisarzy gospodar- 
czych i służący na liberyą znaj- ’’ 
dą natychmiast umieszczenie. ML We­
sołowski, Nowa ulica Nr. 70. (5646)

Kuclnnistrza, Polaka, doskona­
łego w swoim fachu, obeznanego dobrze z 
cukiernictwem i posiadającego chlubne świa­
dectwa, wskaże pan Sanmlskl, nauczy­
ciel w Knczkowie pod Pleszewem.

(5659)

na ubiory i paletoty zimowe, orazwybór najnowszych materyi francuzkicli i 
tańsze wyroby mianowicie dla młodzieży uczęszczającej do szkól tutejszych, polecają po cenach nader umiarko­
wanych.

Wilhelmowska ulica Nr. 13.(5664)

K.nrs papierów na giełdach berlinskléj i poatnanskiéj.

Berlin, 23 października.

Nlsmicekie papiery.

t’rusk. poż. ukonsolid.
dito dito dito 

Ubligi długu państwa^ 
prena. poż. pańs. z 1855 
Listy zast. wsohodnio- 

pruskie
dito
dito

Lisi.zast. pozn 
dito dito szląskie

dito lit. A. 
dito nowe

Zaehodnio-pruskie 
dito

|4ł
4

105ł p. 
99¡ p. 
91| p. 
129| p.

Wrocł. prow. weksl 
dito wekslowy 

:©ntr. bank budowl.
Niemiec, bank hyp. w 

Meiningn.
Niem. bank Union. 
Stowarzysz, dyskont. 
Gotajski bank kredyt. 
Kwik okiego Sp. bank 
Meinigski bank kredyt. 
Austryaok.zakład.kred. 
Austr.-niemiecki bank 
Wschodnio-niem. bank.

65 p. 
77| p. 
— P-

dito
dito
dito
dito

II serya 
aowe 
ditto

Listy rent, poznańskie 
'dito pruskie 
dito szląskie

1871 p. 
96 ż. 
WIJ p. 
|94ł p. 
¡84i p. 
- P- 
— P- 
86 p. 
94J p. 
IdOi p. 
105^ p. 
,941 p. 
¡luoł p. 
H p. 
98 p. 
¡97| p.

Akcye bankowe.

dito dito produk.
Poznans, bank prowino 
Pruski bank 
Prowincyonal. stowarz, 

dyskont.
Szląskie stowarz. bank

102J p. 
865 p« 
181Î p. 
nił p 

561 p. 
102£ p. 
142-40 [ 
89 p. 
78 p. 
17 ż. 
110¿ ż. 
177 p.

80i p. 
112g ż.

Akcye przemysłowe.

Berliński kantor drzew. 
Stowarzysz, immol. 
Dortmund Union (stare) 
Huty Hoerder 
dito Laura 
dito Lauchhammer 
dito Marienhiitte
dito Massener 
dito Redenhlitte

Berln. Paasage.

99¿ p.
88¿ p.
4?i p.
88 p.
135HÍP- 
64ł p.
7O p.
45 p,
32ł ż.
2ÏÎ p.

Bergsko-march. bank 
Berlińs. stowarz. bank.

dito dito kasowe 
Berlins, bank lombard. 
?/rnoław. bank dyskon.

Akeye zakładowe i obligacye kolei 
Żelaznych.

Bergsko-marchijska 14 133^ p.
Berlińsko-zgorzelicka 4 j8oj ż.

dito szozecińska |4 ¡146 p.

Bzesko-grai 1 ) 1 28$ p.
Galioyjska Karo>. Lud. 5 109$ p.
Hdls.-żóraw.-guba sk. | 5 33 pł.
Kolćj Rudolfa 4 68$ p.
Marchijsko-poznańska 4 33$ p.
Górnoszląs. kol. lit,A.C. 3ł 167 p.

dito iit.B. 3$ 150$ ż.
Austr.-frano. kolćj pań. 
Austr. półn. zachodnia

5 182$ p.
5 85$ p.

dito poł. państ. (Lomb.) 5 R3$ p.
Wsohodniopruska kol. 4

południowa 4 36$ p.
118$ p.Kol. po praw. brz. Odry 

Rumuńska kolćj
5
5 37$ p.

Rosyjska kolćj państ. 5 102$ p.
Starogardzko-poznań. 4$ 101 p.
W arsza wsko-bydg. 
Warszawsko-wiedeńsk.

4 - P-
5 188$ p.

Berlińsko-póin. z pr. p 5 19 p.
Halls.-żur.-gub. z pr. p. 5 99 p.
Marohijsko-pozn. z pr. p. 5 — P-

Zagraniczne papiery.

Austr. renta sreb. 67$-i p.
dito papier, 
dito losy z 1854.

4$
4

63$ p.
107$ ż.

dito losy z 1858 fr. 111$ P.
dito losy z 1860 5 104$ p.
dito losy z 1864 fr. 96$ p.

Rosyj. poż. prem. 1864 
dito dito 1866

Rosyjsk.pols. obligaoye

5
5
4

155$ p.
152 p.

skarbowe 85$ p.
Pola, listy zast. III em. 4 80$ p.

dito nowe 5 79$ p.
dito likwidaeyjn. 4 68$ p.

Ameryk, pożycz. 1881 6 103$ p.
Ameryk, pożycz. 1882 8 97$ p.

b 99$
5 99$
8 104

Moneta w zlocie, srebrze I papierach.

Napoleonsdory
Imperyały
Dolary

Franouskie noty bank.

dito

ty 
sio

lombardowe

szt.
1 12$ p. 

171 P-
5 
5
L lf{ p.
81$ p. 
94H- pł. 
81t p.
5
6

Poznan, 23 października.

Listy rentowe i zastawne.

Pozn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowinc. obligacye 
Powiatowe obligacye 
Powiatowe obli 
Obligacye miejskie 

dito dito 
Szląskie listy zastawne 
Szląskie listy rent.

»ł
4
4
5 
5

5

98 i. 
94 ż. 
97ł i. 
100 p. 
100$ ż. 
100 ż.
— ż.
— ż. 
95$ p.
— ż.

Akeye bankowe.

Beri, stowarz. bank, 
dito dysk, komand.

¡88 i. 
¡174 p.

Drukiem i nakładem drukarni J. 1. Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński) w Poznaniu.

Wrooł. bank dysk. 4 91 p.
dito dito wekslowy 4 — ż.

Kwilecki, Potocki i Sp. 5 63 ż.
Meiningski bank kred. 4 — P-
Niemieo. bank hipot. w

Meining. 4 — P-
Wsohod.-niem. bank 5 79 p.

dito produk. 5 16 p.
Austr. zakład kredyt. 5 142 ż.
Pozn. bank prowino. 4 113 p.
Szląskie stowarij. bank. 4 114 p.

/
Papiery pruskie.

Pruska poż. ukonsolid. 4 100 ż.
dito dito. 4 105$ p.

Dobrowol. poż. państ. 4 101$ p.
Prem. poż. państ. 1855 3 131 ż.
Obligi długu państwa. ^2$ ż.

Żelazne koleje

Berl.-zgorz. ako. z. 4 95 i.
dito półn. pr. p. 5 — P-

Bergsko-marehij. ako. z 4 104 p.
Halsko-żóraw.-gub. ak.z 4 38 p.

dito z praw, pierw. 5 - P-
Marohijsko-pozn. ako. z. 4 34 ż.
Dolno-szl.-maroh. ako. z. 4 — P-
Górno-szl. lit. A i C. ak. z. 3 170 i.

dito lit. B. ako. z. 3 ~ P-
Wsch. prus. poł. akc. z. 4 — ż.
Kolćj po pr. brz, Odry.

akcye zak. 5 — P-
Starogardzko-pozn. ak.z 4$ 101$ p.
Brześć.-grajew. akc. z. 5 — P-
Galio, kol. K. Lud- ak. z. 5 109$ ż.

Kolćj Rudolfa ako. z. 5 — ż.
Aust. frano. kol. pńst. ak. 5 188 ż.
dito półn.-zaohod. ak. z. 5 — P-
dito poł.-państ (Lomb.)

akcye zak. 5 88 p.
Rumuńska kol. ako. z. 5 40$ ż.
Rosyj. kol. państ. ak. z. 5 — P-
Warszawsko-bydg. ak.z. 4 — p.
Warszawsko-wied.ak. z. 5 88 p.

Zagraniczne papiery.

Amer. poż. 1882 6 100 p
dito 1885 6 — i.

Włoska renta 5 66 ż.
dito akcye tytun. 6 — ź.
dito obligaoye tyt. 6 — P-

Austr. noty bank. — 92$ ż.
dito renta papierowa 65 p.

Austr. renta srebrna 4$ 69$ ż.
Pola. lik. listy 4 69$ ż. 1
Ros. listy zast. na grn. 5 89 i.
Ros.-amer.-poż. z 1870 5 »

dito 1871 5 - p.
Ros. noty bank. — 94$ ż.

Akoye przemysłowe.
—

Centr. bank bud. Berlin. 5 68 p.
Berliń. kantor drzewa. 4 100$ p.
Huta Hoerder 5 - 1 OS
Stowarzysz, immobil. 4 95 p. :
Huty Lauchhammer 5 — pł.
dito Laura 5 140 ż.
dito Marisnhlitte 5 — P-

Pozn. bro. (Feldsohloss) — — ż
dito bank budowl. — - P-

Huty Redenhlitte 5 — p.
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